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Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Powiania marek 4, na wizy- 
stkich pocztach oaarstwa niemieckiego i 
w Anetrn marek 6 (zob. Zeitnngs Preia- 
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach: cena poznańaka z dołączaniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — ¡Reklamy po 30 fen.

Piątek, 20 kwietnia 1888
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 19 kwietnia. zya konstytucyi; żąda on przewrotu w 
systemie parlamentarnym — żąda zwoła
nia niepochwytuój jakiójś nowój konsty
tuanty, twierdząc, że konstytucya z r. 
1871 jest aktem uzurpacyi. Słowem, 
Boulanger twierdzi, że dzisiejsza rzecz
pospolita fraucuzka istnieje tylko „de 
facto1*, ale nie „de jurę1*.

Tak więc, dzięki kuowaniom Boulan
gera i stronników jego — dzięki popar
ciu wszelkich niezadowolniouych, a zwłasz
cza i poparciu bouapartystów — nic już 
dziś pewnego nie ma we Fraucyi. Rząd 
pragnąłby wyświecić położenie w deba
tach Izby — p. Floąuet wygłosił swą 
mowę w Trocadóro, obiecując krajowi sil
ną obrouę przeciw zakusom cezaryzmu. 
Może on liczyć ua poparcie oportunistów, 
ale tylko dopóty — dopóki sam nie po
ruszy kwestyi rewizyi konstytucyi; stron
nictwo oportunistyczue przeczuwa bowiem, 
że wszystko runąć może z chwilą kiedy 
jakiśkolwiek szwank poniesie konstytucya 
teraźniejsza.

Urzędowa depesza z Paryża zaprzecza 
wieściom, jakoby p. Floąuet zamierzał 
poczynić pewue zmiany w składzie gabi
netu. W Izbie deputowanych ma dzisiaj 
p. Ribot stawić wniosek o zniesienie wy
borów według listy. Dziś tóż jeszcze, a 
uajpóźuiój w sobotę ma zostać postawioną 
interpelacja, tycząca się wewnętrzuój po
lityki rządu. Wczoraj naradzało się mi
nisterstwo nad oświadczeniami, które zda 
w Izbie p. Floąuet, żądając wotum zau- 
fauia dla gabinetu. — luna depesza pa- 
ryzka donosi, że na dzisiejszóm posiedze
nia Izby głównie wentylowauóm będzie 
pytanie, czy biura Izby mają zamianować 
w piątek komisyą dla zbadania sprawy 
rewizyi konstytucyjnój. Dotąd nie jest 
jeszcze wiadomóm, jak się rząd zachowa 
w obec tój dyskusyi.

Wreszcie zapisujemy tu jeszcze ze 
spraw tyczących się Fraucyi i to, że pe
wna część dyrektorów t. zw. „ligi patryO' 
tów“ — a zwłaszcza pp. Deloncie, Pan 
i Welhof publikowali pismo, w któróm 
uroczyście protestują przeciw ponownym 
wyborom p. Dóroulóde na honorowego 
prezydenta ligi. Pewne frakeye ligi pa- 
tryotów wystowały do Boulangera adres 
z wyrażeniem gorących dla niego sympa- 
tyi i z powinszowaniami dla wyborców 
departamentu północy.

Austryacka rada państwa w dniu 
wczorajszym debatowała w dalszym cią
gu nad sprawami budżetowemi. Minister 
finansów skonstatował, że położenie finan
sowe państwa w ogóle dość znacznie się 
polepszyło — że więc zupełnie nieuzasa
dnione są częste skargi o upadek ekono
micznych i handlowych stósunków. Mi
nister wskazał na wzrost samoistnych 
przedsiębiorstw przemysłowych, ua zwię
kszenie się składek do kas oszczędności, 
na coraz to większe dochody kolejowych 
linii. Położył on następnie nacisk na to, 
że rząd, znalazłszy dotąd co do ekono
micznego swego kierunku większość Izby 
zawsze po swojój stronie, nie widzi po
wodu dla czegoby od niego miał odstępo
wać — i dla tego i nada', go się trzy
mać będzie, licząc na poparcie Izby.

Węgierska komisya wojskowa po
twierdziła nowelę do ustawy wojskowój, 
uzupełniając paragraf drugi w tym sen
sie, że rezerwistom, powołanym pod broń 
przynajmniój na 2 miesiące, czas ten po
liczonym będzie w ogólnym czasie woj
skowych ćwiczeń. Minister wojny, p. 
Fejervary| wskazał ua wysoki etat poko
jowy wojsk niemieckich, francuskich, wło
skich i rosyjskich — oświadczając, że 
nowela dąży do tego tylko, aby poduieść 
kontyngens pokojowy armii węgierskiój, 
a bynajmniój nie zmierza do zapro
wadzenia czteroletniój obowiązkowój słu
żby wojskowój.

Z Insbruku nadeszła wczoraj depe
sza, według którój cesarz Franciszek Jó
zef wyjedzie tamdotąd na spotkanie po- 
wracającój z Włoszech królowej angiel- 
skiój. Spotkanie nastąpić ma w przyszłą 
niedzielę na dworcu insbrugskim.

Belgijska Izba deputowanych w dniu 
wczorajszym zatwierdziła konwencyą z 
dnia 16 listopada 1877, zdążającą do 
zniesienia handlu wódczanego na morzu 
północnóm.

Niedawno temu twierdziło brukselskie 
pismo „Echo de Bourse“, że rosyjski mi
nister Wyszuegradzki przedłożył władzy 
prawodawczój do zatwierdzenia artjkuł 
mocą którego na przyszłość zagraniczne 
bezimienne Towarzystwa tylko w takim 
razie w Rosyi uzyskać mają koncesyą, 
jeżeli akcye ich znajdować się będą w 
posiadaniu rosyjskich poddanych. „Jour
nal de St. Pótersbonrg“ z dnia wczoraj

(Prasa zagraniczna o chorobie cesarza Fryderyka. — 
Położenie wewnętrzne Francyi. — Ogólna niepe
wność. — Agitacya „boulaugerowska“. — Z Izby 
austryackiej. — Ustawa wojskowa w Izbie węgier
skiej. — Doni-sienią : z Insbrucku, Brukseli, Rzymu 

i B ałogrodu.)

Prasa europejska żywo się zajmuje 
zmianami, jakie od poniedziałku zaszły w 
stanie zdrowia cesarza Fryderyka. We 
W iedniu wielkie zadowolenie wywołały 
pomyślne wiadomości nadeszło z Cbarlot- 
tenburga w chwili ostatuiśj. „Fremden
blatt“ publikuje artykuł bardzo sympaty
czny o niemieckim monarsze kładąc nacisk 
na to, że on to głównie umiał węzłem 
przyjaźni i wspólnych aspiracyi połączyć 
Niemców północnych z Niemcami na po
łudniu mieszkającymi — że on tóż jeden 
tylko umiałby pogodzić różne stronnictwa 
w Niemczech sympatycznśm swóm wy
stąpieniem i pokojowym w każdym kie
runku programem. Austrya nie traci tóż 
nadziei, że monarcha zachowanym zosta
nie przy życiu dla spełnienia humanitar
nych swych zadań.

Gazety petersburgskie wyrażają współ
czucie dla niemieckiój pary cesarskiój, a 
zarazem i życzenie, aby obecny władzca 
Niemiec jak najdłużej pozostać mógł ua 
tronie. Sądzą one jednak równocześnie, 
że nowa zmiana rządów w Niemczech nie 
wpłynęłaby w żadnym kierunku na po
lepszenie lub pogorszenie wzajemnych 
stósunków Niemiec i Rosyi. Tylko kilka 
wybitnie panslawistycznych organów wy
powiada uiczem nie ugruntowane prze
konanie — że ze zmiauą osoby panują
cego ks. Bismarck począłby niezwłocznie 
pracować w tym kierunku, aby zwolnić 
Niemcy od węzłów łączących je z Austryą.

Pisma włoskie, a zwłaszcza „Riforma“ 
poświęcają chorobie cesarza Fryderyka 
d'uzsze wstępne artykuły, zaznaczając, że 
całe Włochy boleją nad pogorszeniem 
z dni ostatnich. „Riforma“ kładzie zara
zem nacisk na to, że nawet w razie gdyby 
katastrofa nie dała się już usunąć — ze
wnętrzna polityka Niemiec nie utraciłaby 
pokojowego charakteru, a ścisły sojusz 
Niemiec z Włochami nie poniósłby naj
mniejszego szwanku.

W Paryżu obawiano się ogólnie, że 
w dniu dzisiejszym, jako dniu zejścia się 
ciał prawodawczych, zajdą groźne rozru
chy uliczne, połączone z manifestacyami 
na cześć Boulangera, który dzisiaj po raz 
pierwszy zasiądzie w Izbie deputowanych. 
Wprawdzie zwykle dotąd z góry zapo
wiadane zaburzenia i demonstracje nie 
przychodziły do skutku — rząd miał 
bowiem zawsze czas i środki do zapobie
żenia wszelkim wykroczeniom. Tą rażą 
jednak obawy były tóm więcój uzasadnio
ne, że żaden z dotychczasowych gabine
tów francuskich na tak chwiejnym od 
chwili pierwszój nie stal gruncie — i ni
gdy jeszcze bezradność w tak wysokim 
nie zapanowała stopniu. Na dobitkę no
wy prefekt policyi paryskiój według ogól
nego zdania oportunistów ma być w grun
cie rzeczy stronnikiem Boulangera — a 
w obec niedzielnych zajść ulicznych w 
Paryżu z okoliczności wyborów w depar
tamencie północy zachował on podobno 
bieruą nieledwie postawę. Wczorajsza 
urzędowa depesza z Paryża donosi, że 
w chwili ostatniój rząd uchwyci się ener
gicznych środków ostrożności dla utrzy
mania publicznego porządku po ulicach 
Paryża w dniu dzisiejszym — w tym 
celu też zaalarmowano część miejskiój 
załogi. — W każdym razie ciekawóm bę
dzie pierwsze wystąpienie Boulangera w 
Izbie deputowanych. Najprawdopodobniój 
burzliwy jenerał zaniecha chwilowo za- 
powiedzianój owej podróży po departa
mencie północy — gdzie koniec końcem 
musiałby wystąpić z jakimśkolwiek pro
gramem politycznym. Takiego zaś pro
gramu nie ma on widocznie jeszcze, jak 
już na tóm samćm miejscu wyłuszczyliś- 
my — świadczy o tóm wymownie naj
świeższy jego manifest. Boulanger, o ile 
przewidzieć można, zasiadłszy w dniu 
dzisiejszym w Izbie, powstrzyma się chwi
lowo od wystąpienia, póki nie rozpoczną 
się debaty w kwestyi wojskowój lub 
sprawie rewizji konstytucyi. Tymcza
sem zaś agitacye na korzyść jego i pod 
jego nazwiskiem dalej będą prowadzone we 
Francyi.

O wspomnianym nowym manifeście 
(patrz w przedwczorajszym „Preglądzie“) 
słusznie wyrzekł „Temps“ paryzki, że 
treścią jego jest: „U ny'a plus rien!“ 
Boulanger zniszczyć chce po prostu istnie 
jący porządek, nie wiedząc jeszcze jasno, 
co na miejsce jego da się postawić. Nie 
zadowolni go już rozwiązanie Izb i rewi

szego stanowczo przeczy temu doniesieniu.
We włoskiej Izbie oświadczył w dniu 

wczorajszym deputowany Bongbi, że in- 
terpelacyą swą w sprawie afrykańskiój 
polityki rządu uzasadniać dopiero będzie 
po przedłożeniu t z. zielouój księgi o 
abisyńskiój ekspedycji. Crispi odparł, że 
księgę tę przedłoży w przyszły wtorek.
Toscanelli interpelował Crispiego o roz
mowę jego z jednym z korespondentów 
paryzkiego „Figaro“. Crispi zażądał 
sześeiomiesięcznój zwłoki co do tój inter- 
pelacyi, a w skutek tego Toscanelli co
fnął swe zapytanie.

W białogrodzkiój skupczynie zapowie
dział minister finansów projekt do prawa 
tyczącego się zerwauia kontraktu rządo
wego z towarzystwem monopolu tytuuio- 
wego. ___________________

* List gończy, wysłany pod 
dniem 10 sierpnia 1877 r. za J. E. 
ks. Kardynałem Ledócho- 
wskim, skazanym, jak ówczesny 
list gończy opiewa, „wyrokiem prawo
mocnym sądu powiatowego w Pozna
niu z dnia 26 maja 1877, o przestęp
stwo przeciw § 31 prawa z dnia 12 
maja 1873 roku w czterech przypad
kach o publiczną, w gazecie popełnio
ną obrazę królewsko-pruskiego mini
sterstwa stanu i opór przeciwko wła
dzy państwa w myśl § 130 a ustępu 
II kodeksu karnego dla państwa nie
mieckiego, na jeden rok więzienia i 
prócz tego na trzy tysiące marek ka
ry pieniężnej, którą w razie niemożno
ści zapłacenia siedem miesięcy więzie
nia zastąpić ma“ — został, jak to 
król, prokuratorya w anonsach ogła
sza, — cofnięty.

Jeżeli w r. 1.777 z bólem serca 
ówczesna Redakcya „Kury era Po
znańskiego“ dekret na drogiego ser 
com naszym Księcia Kościoła pomie
ścić zmuszoną została (p. Ludwik Gay- 
zler, ówczesny redaktor odpowiedzialny 
„Kuryera Pozn.“, został za nieumie- 
szczenie listu gończego skazany na 75 
marek kary), to dziś z wszelką goto
wością cofnięcie owego dekretu umie 
szczamy.

Ówczesny list gończy nadesłany 
został Rcdakcyi przez król, sąd po
wiatowy w nieurzędowym ięzyku pol
skim — dziś domaga się pierwszy 
prokurator tutejszy, p. Martins, aby 
cofnięcie tego listu było ogłoszone w 
języku niemieckim.

* Donoszą nam w wielu stron 
zamiarze przybycia licznych pielgrzymek 
do Gniezna na dzień 23 kwietnia — do 
czego się przyczynia i ta okoliczność, że 
Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup 
będzie w tym dniu udzielał w Gnieźnie 
św. Sakramentu bierzmowania. Pożą
daną przeto jest rzeczą, aby w dniu tój 
uroczystości nie brakło w Gnieźnie spo
wiedników, gdyż konfesjonały będą 
zapewne oblężone.
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IF JVowém Mieście te niedzielę, 
dnia 22 kwietnia.

W Pogorzeli w niedzielę, dnia 
29 kwietnia.

Walczmy przeciw rozporządzeniu 
z dnia 7 września 1887 r.

II.
W znakomitej swej mowie, wypo

wiedzianej dnia 25 stycznia r. b., za
kończył ks. dr. Stablewski pierwszą 
część swych krytycznych uwag silną 
deklaracyą, przyjętą przez posłów pol
skich głośnem „brawo":

że rozporządzenia takie, jak re
skrypt ministeryalny z dnia 7 
września, mogą nam pod wzglę
dem narodowym wiele szkodzić, 
wiele sił żywotnych osłabić, wiele 
dzieci na duchowe kalectwo ska-

wpływu religii św. głoszonój w ojczy
stym języku?

Soeyaliści powinniby p. Gossle- 
rowi być wdzięczni za to rozporzą
dzenie — mówi dalój ks. dr. Stable
wski — bo nic tak bardzo 
nie popiera celów socyali- 
zmu, jak niewiara!“ Tej 
niewierze zaś otwiera na 
oścież drogę rozporządzenie 
z dnia 7 września. 1SS7 r.

Po tych słowach, zasługujących ze 
wszech miar na szczególną uwagę i 
wykazujących dla nas bardzo niebez
pieczną stronę rozporządzenia z dnia 
7 września 1887 r. — krytykuje na
stępnie ks. dr. St. w ogóle cały sy
stem szkólny, jaki w naszój dzielnicy 
zaprowadzono, i wskazuje na to:

1) że nauka religii stała się u nas 
od roku 1876 rzeczą państwa, że tylko 
u nas odmawiają Kościołowi pra
wa kierownictwa nauki religii św., 
że z bardzo małemi wyjątkami ducho
wieństwo do szkoły przystępu nie ma;

2) że powiatowi inspektorzy szkólni 
po największej części (80 na 90) są 
u nas protestantami.

3) że ponieważ księża katoliccy od 
kierownictwa nauki religii świętej są 
wykluczeni, przeto de facto nauką 
religii św. kierują prawie rzec można 
protestanccy inspektorzy;

4) że nauczyciel, wiedząc, iż je
dynym celem szkoły jest germanizacya, 
dokłada jedynie starania w tym kie
runku, aby zjednać sobie laskę swego 
przełożonego inspektora, który a naukę 
religii wcale nie dba. Jakie z tego 
wypływają skutki, - łatwo zrozumieć.

5) że w seminaryach nauczyciel
skich nie mamy żadnój rękojmi reli
gijnego wychowania seminarzystów, 
zwłaszcza w seminaryach symultannych.

6) że katolicy od wszystkich wyż
szych miejsc np. rektoratów w szkole 
bywają usuwani.

Z boleścią serca patrzymy przeto 
w przyszłość, lękając się osłabienia 
wiary w dzieciach naszych, przez co 
tysiące dusz na szwank narażone być 
mogą — a my na próżno pytamy: 
czy król, rząd nie widzi koniecznych 
następstw takiego systemu!

Albo czyżby przy tóm miano jakie 
inne cele na oku?

Czyż może sądzą w niektórych 
sferach, że przez hermetyczne odsunię
cie nauki religii od Kościoła, przez 
osłabienie religijnego wpływu, przez 
wyjałowienie go — i przez zakaz 
nauki języka polskiego i powstałą ztąd 
nieznajomość polskiego czytania, przez 
religijną obojętność — dojdzie się do 
zmiany wyznaniowych stósunków w pro- 
wincyach wschodnich, na niekorzyść 
katolicyzmu? Czyż tam sądzą, Że 
przez to utoruje się drogę 
do zwycięstwa protestanty
zmu?

„Już przecież ogłoszono zamiar 
szerzenia protestantyzmu w prowin- 
cyach wschodnich; głosy te odzywają 
się coraz śmielój. Doniosły nam dzien
niki, że na kongresie dla wewnę
trznych misyi we Wrocławiu jeneral- 
ny superintendent poznański, dr. 
Hezekicl, i konsystoryalny asesor, 
dr. Reichert, zalecali tak gorąco Sto
warzyszenie Gustawa Adolfa celem 
zwalczania katolicyzmu i 
polskości.

Jasnym i dobrze znanym celem 
tego działania jest rewiłldyka- 
cya zagubionych dusz ewan
gelickich i przywrócenie protestan
tyzmu w tych okolicach.

Kolonizacya Wielkopolski ze swe- 
mi 100 milionami nie przyczyni się 
przecież do wzmocnienia katolicyzmu.“

Dalej zwraca uwagę ks. dr. St.,

zać — ale narodowości na
szej nie zgnębią, narodu 
nie złamią, ducha nie zatracą, 
bo dziś narodowość jest ideą, jest 
zasadą, którój się środkami ma- 
teryalnemi nie zgnębi, bo w o- 
bronie jój wystąpią tak potężne 
czynniki duchowe, iż nacisk ma- 
teryalny wobec nich cofnąć się 
musi.

Takie wypowiedziawszy w imieniu 
Kola polskiego oświadczenie, wskazy
wał następnie szanowny mówca na nie
bezpieczeństwa, na jakie religijne 
wychowanie dziatwy naszój przez to 
rozporządzenie będzie narażone. Na 
te wywody i uwagi ks. dr. Stable- 
wskiego obcięlibyśmy dzisiaj położyć 
główny przycisk — i na nich opiera
my głównie w dzisiejszym artykule 
potrzebę walki przeciw rozporzą
dzeniu ministeryalnemu z dnia 7 wrze
śnia 1887 — jako przeciw jednemu 
z tych środków na pozór nieznacznych, 
ale w skutkach bardzo szkodliwych i 
doniosłych, które powoli torują u nas 
drogę nie tylko germanizacyi samój, 
ale w jój towarzystwie także prote 
stantyznurwi.

Religia — powiada ks. Stable
wski — dosyć już w naszych czasach 
jest zagrożona, i wszyscy ludzie wie
rzący powinniby się zszeregować prze
ciwko potędze niewiary i apostołom 
przewrotu, — pierwszym zaś obowią
zkiem dobrego i troskliwego o dobro 
poddanych rządu powinno być stara 
nie o dobre i skuteczne religijne wy
chowanie dzieci. Pan Puttkamer po
wiedział niegdyś, że nie wolno jest ini 
synuować rządowi, jakoby chciał gnę
bić naukę religii — a p. Hammer- 
stein zauważył, że germanizacya po
winna tracić swe uprawnienie u granic 
nauki religii.

Pan minister wystąpił z oburze
niem przeciwko tym, którzy zakaz 
nauki polskiego języka łączą z nauką 
religii św. Ks. dr. Stablewski stanął 
energicznie w obronie tych przez pana 
ministra zaczepionych osób — i o- 
świadczyl, że najzupełniej identyfikuje 
się z tymi zaczepionymi, a zarzut 
nieuczciwości zrobiony im przez 
pana ministra odwraca wprost w prze
ciwną stronę. Formalnie nauka 
religii św. nie została tóm rozporzą
dzeniem dotknięta — ale w rzeczy 
samój nauka religii św. strasznie 
jest tóm rozporządzeniem dotknięta.

Rozporządzenie to doprowadzić musi 
do niemieckiój nauki religii św. — 
jak się to już dzisiaj w wielkiój liczbie 
szkól naszych dzieje — a gdy to na- 
staje, wtenczas słusznie zapytać musi- 
my z ks. dr. Stablewskim:

„Jaką wartość ma nauka religii 
świętej, przy którój dziecko ani z bi- 
bliczki, ani z katechizmu swego ko
rzystać nie może, bo nie będzie po 
polsku czytać umiało?

„Dziecko przyjdzie do kościoła bez 
znajomości polskiego czytania, nie bę
dzie mogło brać udziału w nabożeń
stwie, nie będzie mogło razem z dru- 
giemi śpiewać pieśni kościelnych — i 
czyż naukę religii św., która do ta
kich rezultatów doprowadza, można 
nazwać dobrą i korzystną?

„Co będzie następstwem takiej na
uki? — pyta ks. dr. St. Oto naj 
przód rzucone będzie w duszę dziecka 
ziarno obojętności religijnej — a to 
ziarno rozwinie się w pełny kłos n i e- 
wiary.“

Czy p. Gossler nie wie o tóm, że 
ci, którzy pomiędzy Polakami pragnę
liby rozsiewać zgubne zasady socya- 
lizmu, należą właśnie do tych Pola
ków, którzy w Berlinie albo we Wro
cławiu pozbawieni są dobroczynnego



te z napływem kolonistów powstają 
nowe kościoły i szkoły protestanckie, 

że w Księstwie nie masz ani je
dnego landrata katolika,

że w ostatnich 10 latach potwier
dzono tylko bardzo drobną liczbę ka
tolików na burmistrzów,

że tylko nas Polaków wyłączo
no od dobrodziejstwa płynącego z 
przywrócenia zakonów,

że tylko u nas jeszcze zamknięte 
jest seminaryum duchowne pod pozo
rem polskiej agitacyi,

że, jeżeli się to wszystko zważy, 
mimowoli nasuwa się podejrzenie, że 
i ten reskrypt ministeryal- 
ny dąży do tego samego celu, co 
wszystkie inne powyżój wymienione 
środki, t. j. do protestantyzo- 
tcania nasze) dzielnicy.

Te dedukcye szanownego posła nie 
podobały i nie podobają się przeciwni
kom naszym, — mimo to nie można 
im odmówić słuszności i trafności.

Tysiącem skrytych arteryi i poni- 
ków wije się i sączy małemi kroplami 
podziemna zaskórna woda, aż gdzieś 
wytryśnie silnym promieniem.

Tak samo tćż tysiącami dróg i 
szczelin ukrytych zdążają do celu pe
wne prądy. Trzeba je badać i śle
dzić, trzeba je obserwować i wykry
wać, tak wprost, jak i przez dedu- 
kcyą. Przez taką dedukcyą szanowny 
poseł wrzesiński doszedł do bardzo u- 
zasadnionego wniosku o właściwym 
celu i przeznaczeniu rozporządzenia z 
dnia 7 września.

Dla nas ta konkluzya jest jasna i 
zrozumiała i ona też budzi w nas co
raz silnićj przeświadczenie o konieczno
ści walki przeciw temu rozporządzeniu.

To jest nasze caeterum censeo.

W sprawie układów
pomiędzy Watykanem * Rosyą.

Od samego początku układów, jakie 
się w ostatnim czasie zawiązały pomiędzy 
kuryą rzymską a rządem rosyjskim, ostrze
galiśmy naszych czytelników, aby nie da
wali wiary doniesieniom dzienników, które 
wzięły sobie za zadanie sianie trwogi po
między społeczeństwem polskiem za po
mocą przesadnych wieści o rzekomych 
ustępstwach kuryi na rzecz fcaratu. Już 
wczoraj mogliśmy zacytować końcowy ustęp 
oflcyalnego „Oservatore Romano,“ w któ
rym powiedziano wyraźnie, że „nie dozna
my żadnój krzywdy“ — dzisiaj powtórzy
my wielce pod tym samym względem 
uspokajający komunikat, który „Czas“ 
e bardzo poważnego źródła odebrał z 
Rzymu:

„Nie wchodząc bynajmniej w genezę 
owych alarmujących pogłosek, jakie po
wstały z powodu zawiązanych niedawno 
układów między Stolicą Apostolską a 
carskim rządem rosyjskim; nie tając iż 
istotnie ,'owe pogłoski miały w znacznój 
części źródło swe w mylnem identyfiko
waniu tego co o przygotowawczej fazie

rokowań, fałszywie czy prawdziwie z wpły
wowych (influentes) sfer w Wiedniu do 
wiadomości szerszego ogółu przenikało 
(transpirait) — z skłonnościami i uspo
sobieniami decydujących kół Watykanu; 
należy przedewszystkiem stwierdzić, iż 
obecnie sprawa pomienionych układów 
spoczęła wyłącznie w rękach Ojca św. 
i że wszystko, co po za Rzymem w kwe- 
styl tej mówiono, projektowano lub pod
suwano, miało raczej próbny, dziennikar
ski, niż stanowczy autoryzowany charakter. 
Pojmując też z całą wyrozumiałością dra- 
źłiwość, z jaką społeczeństwo polskie owe 
wieści przyjmowało, tłomacząc ją żarliwo
ścią starodawnego do wiary katolickiej 
przywiązania, należy jednak społeczeństwu 
temu winszować, iż nie dając się zachwiać 
nie tylko w swej miłości, ale w zaufaniu 
w mądrość oraz roztropność Bożą Na
miestnika Chrystusowego, całą swą na
dzieję w Nim położyło, pewne, iż On praw 
Kościoła uszczuplić nie da i przed no- 
wemi, gdyby się na nie zanosiło, za
machami zakryć go potrafi.

Sprawy Kościoła katolickiego w Ro- 
syi, bardziej jeszcze może niż innych kra
jów, pochłaniają całą przezorną baczność 
Ojca św. już chociażby dla tego, iż z na
tury swój niezmiernie skomplikowane, na
stręczają trudności, nie dające się ująć 
w zwyczajny tryb dyplomatyczny. Więcćj 
też niż wszelkie inne, leżą one na sercu 
Leonowi XIII, a przystępuje on do nich, 
świadom doskonale równio dobrze dzi
siejszego stanu rzeczy, jak i niebezpie
czeństw przyszłości.

Wielka mądrość Ojca św., doświad
czenie, zdobyte w układach poprzednich, 
tradycya dyplomatyczna Stolicy Apostol- 
skićj, a przedewszystkiem Boskość urzędu 
Namiestnika Chrystusowego, nie pozwalają 
tćż sercom katolickim wątpić ani na chwilę, 
iż Ten, ktorego Pan na czele swej ow
czarni postawił, niebezpieczeństwa, jakie 
z nowćj strony mogłyby jój grozić, zawsze 
przejrzy i zapobiedz im w właściwym cza
sie i właściwemi środkami nie omieszka.

„Niech więc społeczność polska, w 
uczuciach wierności i zaufania do Stolicy 
Apostolskiej zawsze przodująca, oczekuje 
z zupełną wiarą i spokojem dalszego ciągu 
świeżo rozpoczętych układów, pewna, że 
albo owe alarmujące pogłoski wkrótce 
zupełnie ustaną, lub gdyby w dalszym 
ciągu trwały, tocząca się w Rzymie akcya 
dyplomatyczna mylność ich i przedwcze- 
sność najdobitniej niebawem okaże.“

W tój samej sprawie otrzymuje także 
„Czas" następujący list:

Rzym, 13 kwietnia.
W chwili, gdy to piszę, dojdzie już 

was zapewne komunikat, będący najle
pszą odpowiedzią na wszystkie pogłoski, 
jakie zjawiły się nie tylko w prasie, lecz 
i w dyplomacyi (i to nawet takiój, która 
najbardziój winna być w tój sprawie prze
zorną i lekko słów nie ważyć), a odno
szące się do układów między Rosyą i Wa
tykanem.

W ohec stanowczości tego komunika
tu sądzę, iż zbytecznym byłby wszelki 
komentarz. Rzecz prosta a zrozumiała, 
iż wkrótce po właściwóm zagajeniu roko
wań niepodobna żądać bardzićj szczegó
łowych odpowiedzi i że z natury rzeczy 
wszystko musi się poniekąd zamknąć 
w ogólnikach. Nie dotyka on też mery
torycznej strony sprawy i układów, ale 
spokój, z jakim przemawia i podkreślenie

faktu, iż rokowania toczą się li tylko 
w Rzymie, że ujął je w swe doświadczone 
i wytrawne ręce sam Leon XIII rozwie
wają najzupełniej wszelkie obawy, których 
źródło wskazuje, bardzo dyskretnie, nie
mniej jednak dosyć wyraźnie, ów komu
nikat wTysłany dziś czy wczoraj „Cza
sowi“. Z tego też względu jest on wa
żnym, a zwłaszcza ustęp, w którym mowa, 
iż Ojciec św. „równie świadom dzisiej
szego stanu rzeczy, jak i niebezpieczeństw 
przyszłości“. Nie trzeba być bardzo 
wczytanym w styl dyplomatyczno-półurzę- 
dowy, aby odgadnąć, iż frazes ten odnosi 
się przedewszystkiem do kwestyi języko- 
wćj. Wobec tego alarmy wiedeńskie wy
dają się po prostu albo robotą na własną 
rękę, lub akcyą przygotowawcza, obliczoną 
na zbadanie terenu. Zakończenie waszego 
komunikatu stawia pod tym względem 
kwestyą dosyć jasno i może w sposób naj
bardziój ze wszystkich uspokajający.

Co do faktów, to przedewszystkiem 
nigdy może dyskrecya nie była ostrzejszą, 
aniżeli w chwili obecnćj. Należy też 
z niezmierną ostrożnością przymować wszy
stkie pod tym względem doniesienia, na
wet tych źródeł, które praguęłyby nadać 
sobie cechy największej wiarogodności. 
0 jednem mogę was tylko zapewnić. Ro
kowaniami kieruje osobiście Ojciec św., 
a na teraz odnoszą się one tylko do trzech 
punktów: 1) stałe stosunki dyplomaty
czno z Rosyą (poseł przy Watykanie), 
2) obsadzenie biskupstw (Wiluo, Płock, 
Lublin) i sufragauii, 4) kwestya semina- 
ryów. Punkt pierwszy jest o tyle naj
ważniejszym, iż tymczasowość teraźniejsza 
czyni z p. Izwolskiego nie pełnomocnika 
do prowadzenia rokowań, jeno ajenta 
dworsko dyplomatycznego, przybyłego z li
stem cara Aleksandra do Ojca św. i 
zapewne oczekującego na odpowiedź Pa
pieża.

Raz więc jeszcze: o ile echa wiedeń
skiej fazy układów mogły istotnie naj
cięższe budzić obawy, o tyle w Rzymie 
obawy te rozwiewają się od razu wobec 
faktu, iż bezpośrednio Ojciec św. nad tą 
kwestyą czuwa, i że nietylko w zasadnicze 
i pierwszorzędne, ale nawet w najbardziój 
drobiazgowe szczegóły wnika i nie opiera 
się bynajmniej na jednostronnych infor- 
macyach. Przeciwnie optymizm wiedeński 
nie ma tu nietylko u Ojca św., ale i w se- 
kretaryacie stanu zwolenników, a wogóle 
zwracam uwagę waszą i całój publi
czności polskiój, że wszystko co 
dotąd w tój sprawie do naszój wiadomości 
dochodziło, nie pochodziło ze źródeł rzym
skich, ale z wiedeńskich. Wiadomości 
niepokojące, które w swoim czasie podawał 
paryzki „Figaro“, tu okazały się zupełnie 
mylnemi.

„Szłoia v polsło-onistłicli ołolicacL"
Pod powyższymi tytułem zamieszcza 

wczorajsza gadzinowa i semicka „Beri. 
Bórsen-Ztg.“ artykuł, który zasługuje na 
to, abyśmy go powtórzyli w łamach „Ku- 
ryera,“ bo dowodzi, do jak ohydnój bez
czelności zdolne są posunąć się żydowskie 
pisma, które się wprzęgły dobrowolnie, 
bo nieproszone, w jarzmo interesów rzą
dowych. Haniebny ten artykuł berliń
skiego dziennika giełdowego powtarzamy 
bez komentarzy, bo chyba wyczerpnąćhy 
nam przyszło cały słownik dziennikar
skich komplimentów, gdybyśmy chcieli 
godnie napiętnować bezwstydne i wido-

cznie jedynie na bezdenną głupotę czy
telników obliczone niedorzeczności semi- 
cko-gadzinowego organu. Ale otóż i sam 
paskwil:

„Prusy są największym dobroczyńcą 
Polski. W okręgach pruskich, zamie
szkanych przez Polaków, panowały przed 
inkorporacyą barbarzyńskie stosunki. Z 
trudem zamieniono robotników na ludzi i 
uczyniono położenie chłopów znośniej
szym, — świeżo odkupiono od wielu właści
cieli ziemskich ich obdłużone i dotychczas 
nie znajdujące nabywców dobra po przy
zwoitych cenach, a komisya koloniza
cyjna postępować będzie dalśj na tśj 
drodze. Niejeden szlachcic uratowany 
został przez lżony despotyzm pruski 
od zupełnój ruiny ratunkowćj, a najzago
rzalsi patryoci skorzystali chętnie ze 
sposobności, aby zapewnić sobie egzysten- 
cyą, chociaż niektóre pisma polskie krzy
czały w niebogłosy na zdrajców, którzy 
świętą ziemię zaprzedawają we wrogie 
ręce. Odkąd na tój świętój ziemi liczba 
Niemców równa się liczbie Polaków, re- 
kłamacye polskie, które już dawniój były 
bezsilne, stają się śmiesznemi. «Szlachta 
w swój narodowój opozycyi nie miałaby 
poparcia, gdyby jój nie przychodziło w 
pomoc katolickie duchowieństwo. To du
chowieństwo usiłuje podtrzymać wierny 
papiestwu żywioł polski przeciwko pru
skim heretykom tak samo, jak Irlandczy
ków Biskupi ich i duchowni podżegają 
do oporu przeciwko Anglikom i do roz
ruchów, zamiast zachęcić ich do pracy.

Rząd uczynił w obec usiłowań ze 
strony polskiój skuteczny krok naprzód 
przez to, że wykluczył język polski ze 
szkoły. Ale ta pożyteczna zmiana wy
maga jeszcze uzupełnienia w kierunku 
kościelnym. Trzeba zaprowadzić szkoły 
bezwyznaniowe. Minister wyznań prze
kona się niezawodnie, że ten środek bę
dzie bardzo pożyteczny; mimo to trudno 
spodziewać się takiego rozporządzenia po 
panu Gosslerze, ponieważ w innych dziel
nicach usunął szkoły symultanne; prawdo
podobnie swych wątpliwości co do nich 
nie porzuci nawet co do okolic zamie
szkałych w części przez Polaków. Po- 
mięszanie dzieci polskiego pochodzenia i 
katolickiój wiary z dziećmi niemieckiemi 
i protestanckiemi byłoby potężnym środ
kiem , zapewniającym zgermanizowanie 
młodego pokolenia. W żywóm obcowa
niu zacierają się nierówności narodowego, 
jako tóż wyznaniowego przeciwieństwa, 
obcowanie z dzieci przechodzi na doro
słych, małżeństwa mięszane zresztą 
zniszczą do szczętu usiłowania szlachty i 
duchowieństwa. W czasie, w którym 
przesąd przeciwko szkołom symultannym 
w ogóle zniknąćby powinien, należy mo
cno ubolewać, że tego środka zaniedbuje 
się w obec Polaków.

Z jedną jeszcze propozycyą chcieli- 
byśmy wystąpić; ponieważ propozycyą ta 
mogłaby nas narazić na podejrzenie, że 
zajmujemy co do wyznania stronnicze 
katolikom nieprzyjazne stanowisko, win
niśmy z góry zastrzedz się przeciwko po
dobnej insynuacyi. Mamy jedynie interes 
państwa, a nie jakiejkolwiek kościelnej 
społeczności na względzie i zwracamy się 
przeciwko politycznej, nie przeciwko reli- 
gijnój czynności katolickiego duchowień
stwa w Polsce. Że to duchowieństwo nie 
daje się obecnemu umiarkowanemu arcybi
skupowi powstrzymać od agitacyi, jest rze
czą notoryczną i nie może zadziwić nikogo, 
ponieważ i przeciwko papieżowi samemu

za to, że nie aprobuje kacerstwa, nie da
wno usiłowano podnieść protest, do którego 
po cichu musiało podobno zachęcać du
chowieństwo.

Następstwem, przynajmniój w części, 
szkół wyznaniowych jest rozdzielenie ka
tolików i protestantów na dwa oddzielne 
obozy. Katolicy Niemcy, którzy zaku
pują dobra od komisyi kolonizacyjnój, 
przyjmują prawie wyłącznie katolickich 
robotników, tak samo, jak protestanccy 
właściciele mają po większój części ewan
gelików. Jest to bardzo niefortunny 
objaw, który usprawiedliwia się pod pe
wnym względem błędnóm urządzeniem 
szkólnictwa, ale pociąga za sobą zao
strzenie wyznaniowój nienawiści i wielce 
pożądany jest dla przyjaznego Polakom 
duchowieństwa. Dopóki szkoła symul- 
tanna nie zaradzi temu, uważamy za stó- 
sowne, aby komisya kolonizacyjna nie 
sprzedawała, ani nie wydzierżawiała ani 
piędzi ziemi katolikom. Tego rodzaju 
rozróżnianie nie jest również pożądanóm 
i nosi na sobie piętno pewnego boykoty- 
zmu, ale jest ono w każdym razie złem 
mniejszóm.

Zgermanizowanie ohcój narodowości 
jest trudnóm zadaniem, a kto go się po- 
dejraie, winien ująć sprawę w sposób 
woluy od przesądów. Przez wiele dzie
siątków lat stanowisko stronnicze mini
strów pruskich, którzy uważali sojusz 
papieski celem poskromienia liberalizmu 
za uiezbęduy, pociągnęło za sobą w da
wniejszych dzielnicach polskich najfatal
niejsze skutki, — nie tylko nie przerobiono 
żadnego Polaka na Niemca, lecz prze
ciwnie Niemcy tłumnie stawali się Pola
kami. Obecnie przesąd konserwatywno- 
kościelny przeciwko szkołom symultannym 
nie pozwala dziełu germanizacyi rozwinąć 
się całkowicie“.

Oto szczere wynurzenia i pia desideria 
semickiego organu berlińskiego, który zdaje 
się zresztą nie wiedzieć, że u nas symultanki 
kwitną w najlepsze — a i małżeństw 
mięszanych nie brak wcale.

Z sejmu pruskiego.
Wczorajsze obrady sejmowe były pod 

pewnym względem wielce ciekawe i cha
rakterystyczne. Dyskusya toczyła się 
nad projektem znanój ustawy tyczącój się 
zmniejszenia ciężarów poszczególnych 
gmin pod względem utrzymania szkoły, a 
oświadczenia i zdania, które przy tój spo
sobności wypowiedziano tak od stołu mi- 
nisteryalnego, jako tóż z pośród ław po
selskich na szczegółową zasługują uwagę;

Pomimo, że komisya wybrana z łona 
sejmowego do szczegółowego zbadania 
rządowego projektu ustawy projekt ten 
znacznie zmieniła, to nawet w nowej for
mie nie spodobał się on żadnemu stron
nictwu sejmowemu. Zmiany tyczyły się 
głównie wysokości dodatków ze skarbu 
państwa oraz kwestyi zachowania opłaty 
szkólnój (t. z. szkólnego) w niektórych 
wypadkach wyjątkowych. Oprócz tego 
wystąpiły centrum i stronnictwa środkowe 
z kilku pomniejszemi wnioskami.

Projekt rządowy napotkał na ónergi- 
czny opór nie tylko stronnictwa katoli
ckiego, ale nawet i wiernej rządowi falangi 
stronnictw środkowych a — co najdzi
wniejsze — miał po swój stronie zacię
tych przeciwników tegoż rządu— wolno- 
myślnych. Jest to bardzo wymownym 
znakiem czasu i dzisiejszój rządowej poli-

<«> Beranżera Je Pontmore.
----JHK----

(Tłom, z francuskiego St. K.)

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 90.)

Hrabiemu Worońcowowi udało się uciec, 
dzięki ogromnemu majątkowi i przyrze
czeniom rozmaitym. Najskrupulatniejsze 
poszukiwania nie zdołały odkryć miejsca 
jego pobytu.

Jakież było zdziwienie, zdumienie, 
przerażenie naczelnika policyi, gdy pe
wnego dnia książę Iwan Galicyn — za
ledwie powróciwszy do Petersburga — 
zażądał od owego wszechwładnego pana 
kompletnych aktów procesu hrabiego Wo- 
rońcowa z wszelkiemi dokumentami oskar
żającemu Trzeba było usłuchać z wście
kłością w sercu, ale z odrobiną nadziei 
jednak.

Winowajca był daleko. Któż więc, 
jeśli nie on, sam interesowany, mógłby 
rozplątaó nić tak zawiłą, wykazując pod
robienie niektórych dokumentów?

Nie, winowajca nie był daleko.
W tejże samćj chwili powoź szczelnie 

zamknięty, ukrywający go przed wzrokiem 
wszystkich przywoził go do pałacu, gdzie 
książę Galicyn, który popierał jego spra
wę z serdeczną czułością, oczekiwał go, 
aby zaprowadzić do cara.

— Hrabio Worońcow, odezwał się car 
do niego z wyrazem surowości, który ła
godził przychylny ton głosu, nie wątpię, 
iż byłbyś zdolnym życzyć dobrze sprawie 
buntowniczych moich poddanych w Polsce, 
ale mam dla ciebie zbyt wielki szacunek, 
bym eię mógł uważać za zdolnego do 
zdrady i kłamstwa. Chcę wiedzieć prawdę 
tylko z ust twoich, powiedz mi ją całą.

Hrabia Sergiusz wszedł do gabinetu 
carskiego blady i wycieńczony ze znużenia.

Wzruszenia wszelkiego rodzaju, jakich

doznał, w połączeniu z nocami bez snu, 
forsownym marszem, niepokojem o przy
szłość, głuchym gniewem, który go po
żerał, zmieniły jego rysy, jego twarz, 
całą jego osobę, dodając mu dziesięć 
lat wieku.

Gdyby się sądzić chciało z powierz
chowności, to miał on postawę winowajcy.

Książę Galicyn jednakże nie mylił 
się. Oczekiwał z niecierpliwością pier
wszych wyrazów, które wyjdą z ust 
oskarżonego, pewny, że te wyrazy za
wierać będą usprawiedliwienie jego.

Przy ostatnich słowach cara hrabia 
Worońcow wyprostował się, jego blade 
policzki zarumieniły się nagle i płomień, 
który zwykłe błyszczał w jego oczach, 
ukazał się znowu.

— Dziękuję Najjaśniejszemu Panu za 
zaufanie, które raczy mi okazywać, rzeki. 
Spodziewam się, żem go się nigdy nie 
okazał niegodnym. Ale, jeżeli winą jest 
patrzeć z rozdartem sercem na największe 
walki, na ostatnie wysiłki konającego, nie
szczęśliwego narodu, jeżeli za przestęp
stwo poczytaną być może sympatya, jaką 
czułem zawsze dla biednój Polski, w takim 
razie nie pozostaje mi nic innego, jak 
powrócić na wygnanie, gdyż jestem tym 
winowajcą.

Car zmarszczył brwi i milczał przez 
chwilę.

W ciągu tych kilku minut można było 
słyszeć uderzenia serca księcia Galicyna; 
serce jego przyjaciela nie biło mocniój, 
niż zwykle.

— Hrabio Worońcowie — rzeki wre
szcie car — zostawiamy Bogu zgłębianie 
tajników serc, nie mamy zatćm prawa żą
dać od naszych poddanych zdawania spra
wy z najskrytszych myśli. Odpowiedz 
zatćm tylko za swoje czyny. Czy do cie
bie pisano ten oto list, i co odpowiedzia
łeś na niego?

List pochodził z głębi Rosyi. Był pi
sany łzami czcigodnego kapłana rzymsko
katolickiego, którego hrabia Worońcow 
znał niegdyś jako starego przyjaciela swćj

matki, a który opowiadał o straszliwćj 
nędzy, w jakiój się znajdował on sam, 
siedmdziesięcioletni starzec, i wielu to
warzyszów niedoli.

„Po wypadkach roku 18.., pisał, po
słano nas do ciężkich robót na Sybir na 
trzydzieści dwa lata. W roku 186. prze
niesiono nas do gubernii Wołogdy, gdzie 
bez najmniejszych środków do życia, roz
proszeni jesteśmy po wioskach. Większa 
część między nami są to kapłani siedm- 
dziesięcio- i ośmdziesięcioletni, którzy po
święcili życie na głoszenie świętój nauki 
Zbawiciela świata.

Wycierpiawszy wiele przez lat jede
naście dla prawdy i sprawiedliwości, do
szliśmy do takiój nędzy, że nie mamy za 
co kupić kawałka Chleba.

Od kilku miesięcy, pozostawieni sami 
sobie, ogołociliśmy się z wszelkiój odzieży, 
aby nie umrzeć z głodu; dziś nie wiemy, 
co począć. Mieszkańcy nas prześladują, 
pobytu w mieście zabroniono nam. Jeste
śmy bez najmniejszój pomocy, bez szpi
tala, bez komunikacyi pocztowój, bez mo
żności zapłacenia komornego.

Wysłaliśmy obecnie petycyą do rządu, 
ale zanim pomoc nam nadejdzie, pomrzeć 
możemy z głodu. Gdyśmy przebyli dzie
więć tysięcy wiorst, nasze położenie jest 
jeszcze okropniejszćm, aniżeli przy cięż
kich robotach, gdzie mieliśmy przynaj- 
mniój schronienie i chleb.

Mróz, dochodzący w zimie do czter
dziestu stopni, zabije nas, jeżeli głód nas 
oszczędzi i jeżeli miłosierdzie Boskie nie 
ześle nam ratunku.“

— Dosyć, hrabio Worońcowie — rzekł 
car rozkazującym tonem. Cóż odpowie
działeś na ten list?

— Zleciłem agentowi pewnemu, aby 
dostarczył biednemu księdzu i jego towa
rzyszom wszystkiego, czego im będzie po
trzeba.

— To dobrze, reszty dokonam sam. Czy 
to będzie aktem sprawiedliwości czy miło
sierdzia, w każdym razie dziękuję ci za 
przykład, który mi dałeś. Sprawiedliwości

chcę dla wszystkich. Co znaczą listy podpi
sane twojem nazwiskiem i donoszące do- 
wódzcy powstańców o przesyłce broni i 
pieniędzy ?

Hrabia szybko przebiegł papiery po
dane mu przez księcia Galicyna.

— Pismo jest moje — powiedział po 
krótkióm badaniu— a jednak nie pisałem 
nigdy tych listów.

— Jak możesz mi je wytłomaczyć?
— Są podrobione przez najzręczniej

szego fałszerza — odparł hrabia nie tra
cąc zimnój krwi. — Zaręczam Jego Car- 
skiój Mości, że chociażbym był mógł 
często, bardzo często dopomódz tym nie
szczęśliwym, którzy mi się zdawali go
dnymi zajęcia, byłbym wołał raczój 
umrzeć, aniżeli zdradzić mego władzcę 
niesieniem pomocy materyalnój lub moral- 
nój powstańcom.

— Wierzę ci, hrabio Worońcowie. 
Autorów tój ohydnój i oszczerczój denun- 
cyacyi każę poszukiwać i surowo ukarać. 
A teraz jeszcze słówko — te wiersze czy 
ty pisałeś ?

Pomimo powagi i ważności położenia, 
hrabia Sergiusz nie mógł powstrzymać 
uśmiechu.

— Niestety, Najjaśniejszy Panie — od
powiedział — przyznaję rumieniąc się, że 
tea lichy wiersz studencki jest moim 
utworem. Miałem lat ośmnaście, szala
łem za Mickiewiczem i wszystkimi boha
terami owych czasów....

Car wstrząsnął głową.
— To nie jest utwór studencki — 

rzeki. — Jest w nim materyał na pra
wdziwego poetę. Poemat pod tytułem 
„Finis Poloniae“ wzruszył mnie, przy
znaję. Ale powiedz mi, czy je dałeś ko
mu w owym czasie?

— Nie, Najjaśniejszy Panie, nikomu 
w świecie, nawet najbliżsi przyjaciele nie 
znali ich wcale. Nigdy nawet nie prze
pisano ich, oryginał znajduje się w ręku 
Jego Cesarskiój Mości.

Powiedziawszy to, hrabia Sergiusz 
zbladł śmiertelnie.

— Nikomu, powiedział carowi.
Rozpalone żelazo wtłoczone w serce 

nie sprawiłoby mu większój boleści, jak 
myśl, która mu w tój chwili przyszła do 
głowy.

Przypomniał sobie, że w pierwszych 
czasach małżeństwa hrabina Aleksandra 
z swawolą rozpieszczonego dziecka plą
drowała pewnego dnia w szufladkach 
jego biurka i zabrała wiersze, których jój 
nie chciał pokazać.

— A! — zawołała z wyrazem za
zdrosnego żalu, który zachwycił jój mę
ża — gniewam się na tę Polskę, którą 
tak zdajesz się kochać. Jakiż to piękny 
wiersz ! Do mnie nie pisałeś nigdy poezyi, 
panie hrabio!

Pozwolił jój zabrać zdobycz, zbyt 
szczęśliwy widząc w niój budzące się, jak 
mu się zdawało, drobne wymagania ser- 
decznój miłości.

— Hrabio Worońcowie, odezwał się 
car pod koniec indagacyi, nie zwątpiłem 
nigdy o twój niewinności. Aby ją publi
cznie uznać, by nikt nie miał prawa 
przypuszczać, że cię ułaskawiłem, mianuję 
cię moim ambasadorem przy cesarzu 
austryackim.

— Najjaśniejszy Panie, odpowiedział 
hrabia Sergiusz, który zdawał się być 
miotany największem wzruszeniem, mam 
nadzieję, że wkrótce będę mógł Najja
śniejszemu Panu podziękować za Jego nie
skończoną dobroć inaczój, aniżeli odmową. 
Dziś błagam Jego Cesarską Mość, aby 
raczyła pozwolić mi samemu rozciąć sieć 
ohydną, w którą nieprzyjaciele moi starali 
się uwikłać mnie. Śmiem nawet prosić 
o to, abym sam mógł wymierzyć spra
wiedliwość.

— Niech będzie, jak żądasz, hrabio 
Worońcowie. W dniu, w którym sam 
powrócisz z decyzyą, twój władzca oso
biście będzie uszczęśliwionym.

(Ciąg dalszy nastąpi).



tvki szkólnćj. Ale nawet i wolnomyślni 
uie doszli jeszcze tak daleko na pola 
upaństwowienia szkoły, jak daleko doszedł 
jotąd już rząd pruski.

Rząd dzisiejszy i stronnictwo wolno- 
myślue — to główni dwaj przedstawiciele 
idei samowoli państwowej w dziedzinie 
gzkólnćj. Pod tym względem nie różnią 
gj* ich zdania i przepaść istniejąca po
między niemi na tóm jednóm miejscu da 
się z łatwością przekroczyć. Wczorajsze 
wystąpienie wolnomyślnego posła R i - 
ckerta wykazało dowodnie, że nawet 
dwaj najsrożsi przeciwnicy w danym ra- 
jie iść mogą ręka w rękę. Poseł Rickert 
powiedział bowiem, że szkoła jest insty
tucją państwowa i taką wiecznie pozo- 
tać powinna. Że przez wiele wieków 

państwo wcale o szkołę się nie trosz
czyło, pozostawiając ów najgłówniejszy 
czynnik wychowania ludowego wyłącznie 
tylko Kościołowi i dopiero wówczas, gdy 
uważało chwilę za najstósowuiejszą, 
szkołę pod własuą przejęło opiekę, o tóm 
naturalnie p. Rickert zamilczeć wołał. 
Uważa ou widoczuie paragrafy pruskiego 
prawa krajowego za jedynie prawdziwe 
ewangelium.

Słusznie zupoluie odpowiedział na wy
wody woluomyślnego mówcy poseł dr. 
Windthorst, że iw pruskióm pra
wie krajowóm znajdują się paragrafy 
określające ściśle współudział Kościoła 
igmiuy w kierownictwie i w 
utrzymywaniu szkoły. Wpra
wdzie za czasów ministra Falka uważano 
paragrafy te jako martwe zupełnie litery, 
a dzisiaj nie lepiój się dzieje. Przy- 
wódzca stronnictwa katolickiego bardzo 
wymownie wskazał na to, że gminie, jako 
podstawie państwa, przedewszystkićm 
przysługiwać powinno prawo utrzymywa
nia i kierownictwa szkoły. Stósownie do 
twierdzenia tego zażądał mówca, ażeby 
przeznaczono zaprojektowaną ustawą za
pomogi dla gmin ze skarbu państwa 
przekazane im zostały bez żadnego ogra
niczenia do dowolnego zupełnie użytku. 
Gminy najlepiój wiedzieć będą, w jaki 
sposób zużytkować najwlaściwiój przeka
zane im kwoty. Mówca wyraża nastę
pnie ubolewanie, że rząd wcale "nie po
myślał dotąd o podwyższeniu pensyi na
uczycielskich, ani o stósownych dodatkach 
na starość. Dalój rozwinął program swój 
szkólny, oparłszy go na twierdzeniu: że 
stosunki szkolne rychlój czy późniój ko
niecznej i gruntownej zmianie uledz mu
szą, a szczegółowe rozgraniczenie praw i 
obowiązków rządu i gminy bezwarunkowo 
nastąpić powinno. Jako pierwszy etap 
na tój drodze uważa mówca powrót do 
stosunków kościelno - szkolnych, jakie 
istniały przed rozpoczęciem walki kul- 
turnej.

W obec znakomitego wystąpienia przy- 
wódzcy centrum zachowali przedstawiciele 
innych stronnictw pewną rezerwę.- Atoli 
w najbliższą środę, w którą odbędą się 
obrady nad wnioskiem p. Windthorsta, 
tyczącym się zmiany dotychczasowej poli
tyki szkolnej, będą mieli dogodną sposo
bność do wykazania, czy rzeczywiście 
pragną dozoru gminy i Kościoła nad 
szkolą.

_ Drugim ważnym objawem była odpo
wiedź na pytanie postawione ze strony 
rządu, czy zaprojektowana ustawa nie 
będzie wymagać zmiany odnośnych para
grafów konstytucyi ? Na pytanie to od
powiedzieli konserwatywni i katolicy, a 
nawet i wolnomyślni potakująco, podczas 
gdy pp. wolnokonserwatywni i narodowo- 
liberalui bez ogródki oświadczyli, że ko
nieczności zmiany konstytucyi wcale nie 
uznają. Panowie ci, jak wiadomo, z kon
stytucyi nie wiele sobie robią a o z as a- 
ćach ich lepiój nie wspominać.

Sejm doszedł zaledwie do § 5 ustawy 
i odroczył dalsze obrady do dnia dzisiej
szego. Wątpić jednakowoż należy, czy 
w obec koniecznój zmiany konstytucji, 
jaką większość sejmowa uznała, projekt 
nowój ustawy w tój lub w owej formie 
Pojętym zostanie.

Polacy u stóp Ojca św.
Wspomniany przez nas w wczorajszym 

numerze artykuł pólurzędowego pisma wa
tykańskiego „Osservatore Romano“ pod 
powyższym tytułem brzmi, jak następuje:

«Tryumf Kościoła i Stolicy apostol
skiej nie dozwala liberalnym dziennikom 
włoskim zasnąć spokojnie; nie potrzebu
jmy się zatem dziwić, że starają się usil- 
?ie o zmniejszenie wrażenia owego tryumfu 
1 zamącenia ogólnej radości. Dzisiaj opa- 
uowala dzienniki te formalna pasya gło
szenia, najrozmaitszych baśni, t. n., że 
Ojciec św. poświęca przyrodzone prawa 
katolików na korzyść monarchów, że po 
Prostu (chociaż tego wyraźnie nie mówią, 
ule dosyć wyraźnie domyślać się dozwa
lają) zaprzedaje panującym podwładne im 
ucieczki katolickie. Twierdzono to naj
pierw o Niemcach, później o Irlandczy
kach a obecnie o Polakach. Przed kilku 
uniami jeszcze zamieściła „Riforma“ tłu
stym drukiem telegram rzekomo nade
słany jej ze Lwowa, do którego ze swej 
strony dodała niewinny tytuł: „Zapowiedź

Ł schizmy.“
Jednakowoż wiedzą narody katolickie 

? tem bardzo dokładnie, że Ojciec św. 
Jest, ich rzeczywistym ojcem, i że dobry 
Plciec dzieci swych nie zaprzedaje niko- 
?’}• .Spoglądają zatóm na niego z czysto 
, ^cięcem zaufaniem, a podczas gdy owa 

Jka liberalna stara się wszelkiemi si

łami poróżnić ich z Ojcem św., udają się 
oni do Rzymu i u stóp Ojca św. Leona 
XIII składają ponowne śluby wierności 
i dziecięcego przywiązania.

Widzieliśmy niedawno tam Niemców 
i Irlandczyków, którzy w licznym orsza
ku pielgrzymów przybyli do ‘Rzymu, a 
dzisiaj przybyli Polacy, ażeby czynem 
kłam zadać owym nędzuym pogłoskom.

Dwoma osobnemi pociągami przybyli 
pielgrzymi polscy duia 11 b. m. do Rzy
mu , zwiedziwszy poprzednio świętości 
Padwy, Loretto i Asyżu. Jest ich prze
szło 600 osób różnego wieku i stanu, 
a pomiędzy nimi przeszło 120 duchownych 
i tyluż włościan polskich w narodowych 
strojach. Czterech Arcybiskupów i trzech 
Biskupów przewodzi pielgrzymce: Fe
liński, Biskup tyt. Tarsu, Mora
wski, Arcybiskup łacińskiego, S e m • 
bratowicz unickiego i Issakowicz 
ormiańskiego obrządku, ze Lwowa; dalój 
Biskup krakowski ks. Dunajewski, 
Biskup tarnowski ks. Solecki i ksiądz 
P e ł e s z, Biskup przemyski.

Najsławniejsze imiona polskie liczą 
wśród pielgrzymki polskiój goduych za
stępców. Spotykamy tam książąt Sapie
hów i Czartoryskich, hrabiów Potockich, 
Tarnowskich, Branickich, Dzieduszyckich, 
Stadnickich, Lubieńskich i Zamojskich.

Organizatorem pielgrzymki jest ks. Ka
nonik Smoczyński, który przez 4 lata 
studyował w Rzymie teologią i prawo 
kanoniczue, a dzisiaj zajmuje stanowisko 
proboszcza w swój ojczyźnie. Znanym 
jest także z licznych prac swych w lite
raturze polskiój.

Część pielgrzymów zamieszkuje sławną 
Casa di Santa Marta, gdzie otoczono ich 
wszelkiemi wygodami.

W dniu uroczystej audyencyi wręczą 
pielgrzymi Polacy Ojcu św. adres pod
pisany przez wszystkich Arcybiskupów i 
Biskupów i najwybitniejszych osobistości 
kraju. Przy tój sposobności złożą do 
stóp jego następujące dary: Wiersz 
łaciński napisany z powodu jubileuszu 
Ojca św., medal zloty umyślnie na ten 
cel bity w Krakowie, którego jedną 
stronę zdobi popiersie Ojca św. a drugą 
h’e r b Polski z napisem : „Polonia 
semper fi dęli s“, udatną kopią cu
downego obrazu Matki Boskiój Często
chowskiej, wyszytą przez PP. Felicyauki 
w Krakowie.i ozdobioną drogiemi ka
mieniami, dostarczonemi przez panie polskie, 
dwa bogato oprawne albumy zawierające 
akwarelle wszystkich historycznych ko
ściołów na Litwie i kościołów franciszkań
skich w Polsce oraz znaczną kwotę pie
niężną.

W ten sposób odpowie godnie Polska, 
owa, ojczyzna bohaterów z męczenników, 
na złośliwe insynuacye i zmyślone rewe- 
lacye liberałóio wszelkich krajów, którzy 
pragną ją oderwać od łona kościoła 
stanowiącego przez wieki całe chwałę 
Polski, Kościoła, którego przedmurzem 
była przez kilka wiekóiu. Tym, którzy 
pragną oderwać Polskę od Rzymu odpowie 
godnie:

Polonia semper fldelis.“

Parcelacya Wałdowa.

(Ciąg dalszy.)
Pod względem kościelnym należy Wał- 

dowo do katolickiój parafii w Sarnowie. 
Stałych podatków kościelnych nie ma; w 
razie potrzeby dozór kościelny rozpisuje 
składki.

Szkoła znajduje się na grancie domi
nialnym a mieści się w budynku zadzierża- 
wionym przez gminę od dominium. Obe
cnie zbiera gmina fundusz z rocznych 
składek na postawienie własnych budyn
ków szkolnych. Nauczyciel jest w miejscu 
jeden. Dragi dochodzi z sąsiedniój wsi 
dla udzielania religii dzieciom katolickim. 
Wyposażenie szkoły wynosi: gotówką 750 
marek, drzewo na opal 104,40 mrk., mie
szkanie dla nauczyciela 36 marek.

Według obowiązujących na miejscu 
przepisów nie może być nikt z członków 
gminy pociągniętym do wyższego podatku 
szkólnego, aniżeli wynosi jego podatek gran
towy i połowa klasowego. Że zaś gmina 
uboga, niedobór musi przeto pokrywać 
dominium. To tóż płaci ono zwykle na 
szkolę rocznie 528,84 m., a prócz tego 
ciąży na niem obowiązek ponoszenia wszel
kich dopłat nadzwyczajnych, ilekroć kasie 
szkólnćj na to nie starczy.

Wszystkie te trudności nie rokowały 
powodzenia parcelacyi Wałdowa.

Rozpocząłem przeto rzecz ogłoszeniem 
terminu przygotowawczego w Wałdowie w 
tym jedynie celu, aby się przekonać, czy 
wśród tak niekorzystnych warunków bę
dzie dość ochotników na parcele, aby 
dalój przedłożyć warunki nabywania par
cel i wybadać życzenia ochotników a 
stósownie do tego przedsięwziąć podział 
areału. Sądzę bowiem, że nie należy po
mijać osobistych życzeń i skłonności no- 
wonabywców, a tóm mniej wciskać ich 
wolę w szemat parcelacyjny, z góry 
ułożony.

Napływ ochotników był w pierwszym 
zaraz terminie nadspodziewanie wielki. 
Stawiło się przeszło 200, z których za- 
ledwo dziesiąta część uwzględniona być 
mogła.

W interesie więcój statystycznym za
pisano z obecnych tylko 60 ochotników, 
pomiędzy którymi było podług zawodów ■

21 komorników i chałupników; 7 pa

robków i robotników ; 6 dzierżawców ma
łego kawałka ziemi; 5 włodarzy i eko
nomów ; 4 gburów i synów "burskich; 4 
stelmachów; 2 stolarzy; 2 kowali; 2 
owczarzy ; 2 furmanów ; 2 ogrodników; 
2 krawców ; 1 siodlarz.

Z tych 60 zapisanych pragnęło nabyć:
6 po mórg magdeburskich 100—400
9 „ „ » 50—100

23 „ „ 30—50
22 . „ „ 20-30

Zbytecznóm było czynić dalsze zapisy, 
gdyż już tych 60 zabrałoby 2717 morgów, 
czyli 2*/a raza więcój, niż Waidowo ma 
ziemi.

Ludzie ci posiadają znaczne kapitały 
w gotówce, które, według ich własnego 
podania, wynosiły poważną kwotę 93,680 
marek. Chłop polski skłouniejszy raczój 
do zatajania tego, co w gotówce posiada, 
niż do chełpliwój przechwałki. Przypuścić 
więc należy, że w rzeczywistości posia
dają owi zapisani wiele większy kapitał 
w gotówce, prócz rozmaitych, wcale nie 
pośleduich zasobów w iuwentarzu żywym 
i martwym, domowiźuie i zapasach ży
wności, które na grunt wniosą.

Niezapisana w terminie reszta ocho
tników byli to ludzie z mniejszemi kapi 
t&tami, którzy pragnęli nabyć parcele 
mniejsze niż 20 morgów. Powiedziało się 
już wyżój, dla czego po woli tych postą
pić nie zalecało się w Wałdowie.

Skutek pierwszego terminu był więc 
pomyślny.

Zawiązała się tóż zaraz Spółka rolna 
z kilku obywateli pod firmą „Związek 
dzierżawny i kredytowy, Spółka zapisana 
w Wałdowie.“

Spółka ta, jako osoba prawna, prze
jęła od dziedzica Wałdowo kontraktem w 
dzierżawę, sporządziła plan parcelacyi i 
pomiary, wzięła na siebie obowiązki i 
prawa dziedzica, jako przełożonego gminy, 
i przystąpiła do rozdania parcel między 
wybranych po pierwszym terminie ocho
tników, a to na warunkach 30 letniój 
dzierżawy z tóm prawem, że przez opłatę 
czynszu dzierżawnego parcele przejdą na 
własność dzierżawców z czystą hipoteką.

Spółka wałdowska opiera się na usta
wie z duia 4 lipca 1868 r., winna zatóm 
uczynić zadość wymogom prawnym, dla 
Spółek w ogóle przepisanym. Statuta są 
krótkie i zawierają tylko przepisy pra
wem koniecznie nakazane. Przez to zo
stawione jest jak najszersze pole do ze
brania doświadczeń i stosowania ich do 
rozwoju Spółki.

Firma Spółki określa szczegółowo pole 
działania: Ziciązek dzierżawny i kredy
towy. Wymaga tego prawo, a w każdym 
poszczególnym razie nie trudno będzie o 
stósowny wybór firmy, odpowiadającej ro
dzajowi przedsięwzięcia. Nie łatwo też 
przypuścić, aby z firmy samój wysnuć 
można jakiekolwiek ograniczenie w dzia
łaniu Spółki, któreby późniój stało się 
niewygodne. Wszelako określenie celu 
przedsiębiorstwa należałoby przezornie 
ująć jak najszerzój, aby Spółka może 
z tego powodu nie natrafiła z czasem na 
jakie wątpliwości i ograniczenia.

Czas trwania Spółki zostawić należy 
nieograniczonym.

W Spółce waldowskiej na pierwszy 
rzut oka widoczna jest potrzeba zawarcia 
Spółki na lat 30, gdyż tak długo trwać 
ma i kontrakt dzierżawny. Wszelako i tu 
przewidzieć nie można, czy przy pomyśl
nym rozwoju obopólny interes stron nie 
nakaże wcześniejszego rozwiązania i li
kwidacji Spółki, albo — co bardzo pra
wdopodobne — czy same dogodności kre
dytowe nie skłonią członków do pozosta
nia w Spółce i po 30 latach, gdy już z 
dzierżawców staną się właścicielami. 
Zresztą łatwo jest tak spisać w ustawie 
przepisy o uchwałach walnego zebrania, 
które o rozwiązaniu Spółki miałoby sta
nowić, aby przez to zapobiedz rozwiąza
niu z przyczyn niewłaściwych.

Warunki przyjmowania lub występo
wania członków ze Spółki, prócz tych, 
które już z doświadczenia znane i uznane 
są w Spółkach zapisanych w ogóle, wy
nikają już same przez się z charakteru 
i celu tego związku. Liczba członków 
nie o wiele będzie przekraczała liczbę 
parcel. Obcy bowiem mało mają interesu 
zapisania się do tój Spółki, wszelako w 
naszych stósunkach, przy rzadkiój ludno
ści, przy malój zwykle liczbie członków 
jest rzeczą niepraktyczną i niczóm nie
usprawiedliwioną ograniczać liczbę człon
ków granicami miejscowości lub wyklu
czać ze związku członków innych Spółek. 
Nie czyni tóż tego Spółka wałdowska, 
owszóm przyjmuje i takich, którzy w jej 
przodsiębiorstwie rólniczćm osobiście u- 
działu nie mają, ale mimo to mogą mieć 
interes materyainy w rozwoju Spółki.

Spółka wałdowska ma więc członków 
dwojakich: dzierżawców parcel z waldo- 
wskiego areału i niedzierżaioiących nic 
z tego pola. Stósownie do tego ustano
wione są udziały członków jednego i dru
giego rodzaju. Wszyscy płacą po 10 ma
rek wstępnego na fundusz rezerwowy, 
dzierżawcy zaś składają z góry do kasy 
po 2 marki z każdój zadzierżawiouój 
morgi. Ostatni (nie dzierżawcy) składają 
tylko na udział najmuiój 1 markę pół
rocznie. Wyższój atoli kwoty nad 500 
marek Spółka od jednego członka na 
udział nie przyjmuje, aby zagrodzić drogę 
możliwej spekulacji kapitalistów.

Wszakże z drugiej strony ustanowie
nie udziałów w bardzo małych kwotach

sprzeciwiałoby się celowi i powadze 
Spółki, którój zadaniem jest: ludziom dą
żącym do samodzielności na kawałku 
ziemi ułatwić to wyrobienie się i popie
rać ich interesa kredytowe, nie zaś da
wać jałmużnę lub wspierać nędzarzy. 
Spółka ma działać jako kasa oszczędności, 
a nie jako dom przytułku.

To tóż zestawienie bilausu i oblicza
nie zysków do podziału tak w ustawach jest 
obmyśłoue, że zmierza do wytworzenia 
silnego stosunkowo funduszu żelazuego. 
Dywidendy wyższój nad 4% od wpłaco
nego udziału spółka nie daje. Reszta 
czystego zysku przypisuje się do funduszu 
żelaznego, którego zawiązek powstaje z 
wpłat wstępnych i z budyuków spółce na 
gruncie oddanych, z których spółka bierze 
dochody. Członek występujący lub wy
kluczony traci nieodwołalnie tę część z 
funduszu żelaznego, którahy mu w razie 
likwidacyi spółki przypadła.

Zarząd spółki składa się z dwóch 
człouków wybieranych przez radę nad
zorczą ua rok jeden. Rada nadzorcza 
składa się z5 do 10 człouków, których wy
biera walne zebranie na dwa lata. Prawa 
i obowiązki zarządu i rady uadzorczój 
obracają się w zakresie oduośnój ustawy 
państwo wój.

Wynagrodzenie urzęduików spółki ozna
cza walne zebranie podług rozmiarów ich 
czynuości; zasadniczo przecież uależy się 
wyuagrodzcHie zarządowi, gdyż spółka 
uie jest instytucyą dobroczyuuości. Jeżeli 
więc uczestnicy robią w spółce dobry 
interes, słuszność każę, aby uie pracowali 
ci właśuie darmo, którzy naj więcój pra
cują dla powodzenia inuych, a przez to 
najgorzejby wychodzili. Praca bez płacy 
to ofiara i poświęcenie, którój w przed
sięwzięciach zarobkowych wyzyskiwać się 
uie godzi i rzecz zgubna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

do mmfij ustawy o Spółkach zaroMowich.
Radzie związkowój został wreszcie 

w marcu r. b. przedłożony „projekt 
do no wój ustawy o Spółkach 
zarobkowych.“ Składa on się z 
dziesięciu rozdziałów, a z 155 paragra
fów, jest więc o wiele obszerniejszy od 
dotychczasowój ustawy o Spółkach, za- 
wierającój tylko sześć rozdziałów a 73 
paragrafy.

W projekcie znajdujemy dość znaczną 
część poprawek, których od dawna żądał 
założyciel Spółek, dr. Schulze z Delitzsch, 
o które się zresztą dopominano od lat 
wielu na różnych sejmikach Spółek, wy
tykając niedomagania w dotychczasowój 
ustawie.

Nowy ten projekt nie przedstawia się 
w formie noweli (jak to uczyniono z no- 
wóm prawem akcyjnóm, uzupełniając prze
pisy kodeksu handlowego), lecz mamy w 
nim przed sobą całkowity projekt do no- 
wój ustawy, który atoli nie rozstaje się 
zupełnie z dotychczasową ustawą o Spół
kach, ale bierze ją za podstawę i za 
myśl przewodnią w tój nowój pracy, za
prowadzając nadto niektóre pożądane re
formy, n. p. w podawaniu członków do 
sądu i t. p. Nową zupełnie rzeczą w pro
jekcie jest pozwolenie na zakła
danie Spółek z ograniczoną 
poręką,zaprowadzenie przy- 
musowój rewizyi Spółek, przy- 
musówe ustanowienie rad nad
zorczych it. p.

Co do główniejszych przepisów 
projektu, — mających reformować do
tychczasową ustawę, projekt wymaga 
między innemi, aby do Spółki przynaj- 
mniój siedmiu członków należało. Do
tychczasowa ustawa nie przepisuje mini- 
malnój liczby członków. Stanowiąc liczbę 
minimalną siedmiu członków, ma projekt 
prawdopodobnie na względzie Spółki 
włościańskie, którym nie tak ła
two na wsi uzyskać znaczniejszą liczbę 
członków. Liczba podana w projekcie 
okaże się atoli w praktyce niepraktyczną 
wobec tego, że zarząd ma się składać 
najmniój z dwóch, a rada nadzorcza z 
trzech członków. Tak więc pozostałoby 
tylko dwóch członków, mających na wal
nych zebraniach decydować o losie Spół
ki, udzielać pokwitowania i t. p.

Projekt wymaga, aby statuta i dekla- 
racye członków przystępujących do Spółki, 
jako tóż oświadczenia, zapowiadające 
wystąpienie członków ze Spółki, zarząd 
przesyłał w"oryginale sądowi, który za
chowuje te dokumenta, zawiadamiając tak 
członka jako tóż zarząd o zapisaniu człon
ka do rejestru Spółek lub o wykluczeniu 
go z niego. — Dotychczas zostawał człon
kiem ten, kto podpisał ustawy lub złożył 
odpowiednią deklaracją, a przez Spółkę 
przyjętym został. Odtąd ma się nabywać 
prawa członka dopiero od czasu zapisa
nia w rejestr Spółek. Jest to bardzo 
niedogodna poprawka, występują tóż prze
ciw niój fachowi przyjaciele Spółek. — 
Występować z Spółki można tylko z koń
cem roku obrachunkowego za poprzedniem, 
przynajmniój trzechmiesięeznóm wypowie
dzeniem. Udział swój może członek ode
brać dopiero w przeciągu sześciu miesięcy 
po wystąpieniu. Gdyby Spółka została 
rozwiązaną w przeciągu sześciu miesięcy 
po wystąpieniu członka, w takim razie 
jest jego wystąpienie nie ważne. — Je
żeli Spółka jest założoną na pewien okręg, 
natenczas członek, który się z tego okrę-

gu wyprowadzi, może wystąpić z Spółki 
z końcem roku obrachunkowego, a Spółka 
może go wezwać do takiego wystąpienia. 
Gdyby członek umarł, w takim razie 
wchodzą w jego prawa i obowiązki jego 
spadkobiercy aż do końca roku obrachun
kowego. O śmierci członka winien zarząd 
donieść sądowi niezwłocznie.

Całe lat szeregi walczył Schulze z De
litzsch przeciw temu, aby Spółki zapisane 
miały prawo przystępować do innój Spółki 
zapisauój. Projekt tymczasem zezwala 
na to, a nawet wolno ma być podług pro
jektu powstać i istnieć Spółce złożouój ze 
samych tylko Spółek. Ciekawość, jakby 
się taka procedura wykazała w praktyce, 
ho dziwnóm się to niezawodnie będzie 
zdawało członkowi, że ma odpowiadać nie 
tylko za długi swojój, ale nadto cudzej 
Spółki, która do jego Spółki przystąpiła. 
Jeżeli zwolennicy projektu będą konie
cznie chcieli utrzymać się przy tym pa
ragrafie, zezwalającym na łączenie się 
Spółek z 8półkami, to chyba tylko Spółki 
z ograuiczoną poręką będą mogli objąć 
tym przepisem. Przepis powyższy pozwa
lający na łączenie się Spółek z Spółkami 
uie zgadza się z paragrafem zakazują
cym członkowi Spółki pożyczkowej należeć 
równocześuie do innój Spółki podobnój, a 
pozwalającym wykluczać członka, jeźliby 
uależał równocześnie do Spółki prowa- 
dzącój w tómże miejscu podobny interes.

Doniosłego zuaczeuia jest wymaganie 
projektu, aby statuta Spółki bezwa
runkowo zawierały przepis stano
wiący o tworzeniu funduszu re
re r w o w ego, przeznaczonego na po
krycie strat. W statutach musi więc być 
wyraźnie określonym sposób tworzenia 
tego funduszu, trzeba oznaczyć wysokość 
kwoty, jaką do tego funduszu z rok ro
cznych zysków przeznaczyć należy, a, 
wreszcie ma statut stanowić, jaką ma być 
minimalna wysokość funduszu rezerwo
wego. Dotychczas było tworzenie tego 
funduszu dowolnóm, odtąd ma być przy- 
musowóm.

Kto zna dotychczasową historyą Spó
łek podupadłych, kiedy to trzeba było się 
zabrać do repartycyi długów między 
członków, ten wie, ile to nieporozumień i 
procesów wywoływały przepisy o rozkła
daniu długów na głowy; zwłaszcza § 39 
jest bardzo niejasny, bo z niego nie wy
kazuje się dobitnie, czy także członkowie 
nieczynni są zobowiązani do płacenia dłu
gów podupadłój Spółki. Wiadomą jest 
nadto rzeczą, że bliżój obeznani z spra
wami Spółki, przewidując jój upadek, za
wczasu z niój występowali. Tych właśnie 
chciał Schulze z Delitzsch pociągnąć do 
odpowiedzialności po upadku Spółki, co 
tóż w swój noweli wyraźnie zaznaczył. 
Otóż projekt w tym względzie także nie 
uwzględni! kategorycznie żądania Schul- 
zego i Goldschmidta i prawdopodobnie 
ulegnie także w tym względzie zmianie.

Wielkie rozczarowanie wywołał pro
jekt przepisem stanowiącym, że w razie 
konkursu mogą wierzyciele każdego z 
członków odpowiedzialnych pociągać do 
zapłacenia należytości już w dwa 
miesiące po złożeniu w sądzie 
przez zawiadowcę konkurso
wego obrachunku repartycyj- 
n e g o. Dotychczas dopiero po ukończe
niu konkursu mogli to wierzyciele uczy
nić, co okazało się bardzo niedogodnóm, 
i dla tego też Schultze i inni żądali, aby 
kierownicy masy Spółki rozwiązanój w 
drodze repartacyjnój spłacali długi. Tym
czasem projekt nie uwzględnia tych słu
sznych żądań i stawia powyższy przepis, 
niezmiernie utrudniający zakładanie i 
prosperowanie Spółek zwłaszcza z nie
ograniczoną poręką.

Projekt grozi rozwiązaniem Spółki po- 
życzkowój, gdyby miała zawierać intere
sa z osobami nie należącemi do Spółki. 
W zasadzie Spółki tylko członkom pie
niędzy wypożyczają, ten warunek sta
wiają też w ustawach, ale biorą one de- 
pozyta i oszczędności od nieczlonków 
także. — Czyby projekt tego chciał 
zakazywać ? Byłoby to tłumieniem w spo
łeczeństwie zmysłu oszczędności i nie zga
dzałoby się z przewodnią ideą Spółek, 
mających właśnie także po za Spółkami 
ten zmysł krzewić.

Wielce charakterystycznym okazuje 
się przepis projektu, oddający Spółkę w 
ręce władz administracyjnych, 
gdyby miała zboczyć od swego zadania. 
Dotychczas w takim razie (§ 35) r o z - 
więzywał sąd Spółkę na wniosek 
władzy administracyjnój, projekt pomija 
sąd zupełnie i tylko zobowięzuje admini
stracyjną władzę, aby mu doniosła o do- 
konanóm przez nią rozwiązaniu (§ 76). 
Przeciwko temu żądaniu projektu wystą
pią niewątpliwie wszyscy przyjaciele 
Spółek.

Tak zarządowi, jako tóż członkom 
rady nadzorczój nakazuje projekt, aby 
sprawy Spółki prowadzili z starannością 
i przezornością kupiecką i czyni tak 
członków zarządu, jako tóż rady nadzor
czój odpowiedzialnymi solidar
nie za wszelkie z ich winy powstałe 
straty. — Projekt zabrania ustanawiania 
prokurystów i pełnomocników, którzyby 
mogli załatwiać wszystkie sprawy Spółki, 
pozwala natomiast polecać pełnomocnikom 
poszczególne sprawy do załatwienia.

Do rzeczy zupełnie nowych należy 
przepis projektu, mocą którego członkowie 
za zezwoleniem sądu mogą zwołać sami 
walne zebranie, na któróm mogą radzić 
nad losem Spółki, a w danym razie oba
lić uchwalę dawniejszego walnego zebra-



nia. Ten przepis jest analogiczny posta
nowieniu najuowszój noweli akcyjuój.

Dziewiąty rozdział projektu zawiera 
surowe postanowienia karne na członków 
zarządu, rady nadzorczój i likwidatorów 
działających z wiedzą na szkodę Spółki; 
§ 128 tegoż rozdziału przepisuje karę do 
150 m. na członków zarządu, którzyby 
nie donieśli niezwłocznie sądowi o śmierci 
członka, a wreszcie § 129 przepisuje karę 
pieniężną do trzech tysięcy marek lub 
więzienia do roku dla tych członków 
Spółki, którzyby w zamian za przyobie
cane lub odebrane korzyści zobowiązali 
się na walnóm zebraniu glosować w pe- 
wuój umówionój myśli.

Taką jest główniejsza treść projektu, 
zawierającego uiejedne z tych poprawek, 
któreśmy niejednokrotnie w piśmie naszóm 
uważali za konieczne w interesie ustawy 
spółkowój. Ważnym nader jest także 
w projekcie przepis, żądający przy
musowych supenewizyi Spółek. Pisa
liśmy o tóm także bardzo obszernie, kie
dy sprawa ta była na porządku obrad 
w prasie niemieckiój. Rozdział czwarty 
projektu mówi dość obszernie o tój kwe- 
styi; zastanowimy się nad nią następnie, 
zaznaczając tymczasowo tylko tyle, że 
wraz z prawdziwymi przyjaciółmi roz
woju Spółek żadną miarą nie możemy 
się zgodzić ryczałtowo na propozycye pro
jektu, dotyczące rewizyi Spółek.

Nowy Mels tamy włoski o Kościół
(Ciąg dalszy).

W następstwie owego artykułu 101 
nowy kodeks karny zawiera jeszcze czte
ry inne artykuły, których treść despoty
czna i bezwzględna skierowana jest prze
ciwko duchowieństwu katolickiemu. Oto 
tekst paragrafów tych, noszących wszelkie 
cechy praw wyjątkowych.

§ 173. Duchowny, który w spełnia
niu swych funkcyi publicznie krytykuje 
lub znieważa iustytucye i prawa pań
stwowe, lub kroki przedsięwzięte przez 
władze, karanym będzie utratą wolności 
aż do wysokości jednego roku, a prócz 
tego i karą pieniężną aż do wysokości 
tysiąca frauków.

§ 174. Duchowny, nadużywający si
ły moralnój, wypływającój z jego urzędu, 
ku temu, aby podburzać ludność do lekce
ważenia instytucyi i praw państwowych, 
lub kroków przedsięwziętych przez wła
dze — również także duchowny podżega
jący ludność do wykroczeń przeciw obo
wiązkom dla ojczyzny, jako i obowiązkom 
wynikającym z publicznego urzędu — 
wreszcie duchowny szkodujący prawowite 
rodzinne interesa, lub zakłócający pokój 
rodzinny, karanym będzie więzieniem we 
wysokości sześciu miesięcy aż do lat 
trzech, prócz tego karą pieniężną od 500 
do 3000 franków, a wreszcie utratą do
chodów kościelnych czasową lub doży
wotnią.

§ 175. Duchowny, wykonujący fun- 
kcye religijne wbrew postanowieniom i 
przepisom rządowym, karanym będzie 
karą więzienia aż do trzech miesięcy, 
jako i karą pieniężną pomiędzy sumą 
pięćdziesięciu aż do tysiąca pięciuset 
franków.

§ 176. Duchowny, który we wyko
nywaniu, lub przez nadużycie funkcyi du
chownych jakiegośkolwiekbądź dopuści się 
przestępstwa, podlegać będzie karze ogól- 
nćj, wyznaczonój na takie przestępstwo, 
ale z nadwyżką jednój szóstej aż do je- 
dnój trzecićj tćj kary — z wyjątkiem je
dnak tego przypadku, jeżeli prawo prze
widziało już poszczególnie okoliczność, że 
przestępcą jest duchowna osoba.

Trzeba wobec powyższego tekstu zwa
żyć na dwa zasadnicze puukta. Czy to 
jako urzędnik publiczny, czy tćż jako 
obywatel kraju, kapłan włoski karanym 
być może, skoro wejdzie w kolizyą z je
dnym z powyższych czterech paragrafów. 
Tak więc będzie on ściganym z jednój 
strony za funkcye wypełniane w obrębie 
duchownego swego urzędu — a z drugićj 
i za to już, „jeżeli nadużyje władzy mo
ralnój wynikającój z urzędu tego ducho
wnego/

Cóż to ma oznaczać ? Czyż rząd 
wioski chee tu wypowiedzieć zasadę, że 
kapłan katolicki podpadnie pod powyższe 
kary już jako prosty prywatny czło
wiek — spełniający po za obrębem du
chownych swych czynności jakiśkolwiek 
czyn obywatelski — jeżeli tylko spodoba 
się uznać władzom, że wykroczył prze
ciw powyższym przepisom karnego ko
deksu ?

Zdaje się, że tak jest w istocie. 
Wszakżeż oto prawo robi różnicę między 
kapłanem „wykonującym funkcye ducho
wne urządu“ — a kapłanem „nadużywa
jącym siły moralnój, wynikającój z urzę
dowych jego atrybucyi.“ Tak więc ksiądz 
włoski pozbawionym został przywilejów 
prawa ogólnego, wszelkich dobrodziejstw 
prawnych i przywilejów publicznój wol
ności. Nie wolno mu już będzie być pu
blicystą, mówcą na publicznych zgroma
dzeniach, a nawet i zwykłym autorem.

Nigdy i w żadnym kraju nie widzia
no jeszcze podobnój niewoli — nigdy je
szcze nie pozbawiono duchowieństwa w 
sposób tak gwałtowny i bezwzględny 
wszelkiój opieki prawa.

Rzeczywiście, że tego rodzaju gwałty 
są zupełną' nowością w historyi włoskie
go państwa. I tak włoski kodeks karny 
z r. 1839 niczego nie przepisał przeciw

onym rzekomym „nadużyciom“ władzy I 
duchowuój. Prawo z 5 lipca 1854 roku | 
potępia kapłauów, którzy jako duchowni 
urzędnicy krytykują i ganią iustytucye i 
ustawy pań-twowe. Prawo to w subal- 
pińskich prowincyaeh zachowało moc obo
wiązującą aż do 1859 roku, w którym 
kodeks karny na mocy artykułów 268, 
269 i 270 też same kary wyzuaczył ka
płanom, którzy w urzędowy sposób do
puszczą się czynów przeciwnych prawom 
publicznym państwa. Lubo trzy te para
grafy o wiele łagoduiejszemi były, aniżeli 
cztery artykuły nowego kodeksu, to prze
cież zniesionemi zostały na mocy prawa 
z 13 maja 1871 roku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

,,Hierarchia katolicka,“
czyli rocznik papieski na rok 1888. Rzym. 

Typografia watykańska.

W tych dniach wydała typografia wa
tykańska tom „Hierarchii katolickiój“ na 
rok 1888. Jest to piękue dzieło o 700 
stronach blisko, w któróm zebrano i upo
rządkowano najdokładniejsze informacye 
o hierarchii duchowuój, o dworze Ojca św. 
i o zakonach.

„Hierarchia“ podaje na wstępie chro
nologią rzymskich Papieży w porządku, 
w jakim się znajdują w Bazylice świętego 
Pawła. Papież nosi tytuły Namiestnika 
Chrystusa Pana, następcy księcia Apo
stołów, zwierzchnika Kościoła powszech
nego, Patryarchy Zachodu, Prymasa Włoch, 
Arcybiskupa i Metropolity prowincyi rzym- 
skiój, doczesnego Zwierzchnika Kościoła 
rzymskiego.

Leon XIII (Joachim Pecci) jest 263 
Papieżem. Urodził się w Carpineto, dye- 
cezyi Anagui, 2 marca 1810 roku; wy
niesienie Go do godności Namiestnika 
Chrystusowego nastąpiło 20 lutego a ko- 
ronacya odbyła się 3 marca 1878. Ojeiee 
św. zatrzymuje: prefekturę św. Iukwizy- 
cyi rzymskiój i powszechnój, kougregacyi 
konsystorskiój i protektorat kościoła i ka
pituły świętych Celsiusza i Juliana des 
Ban chi, jako i arcy bractwa Via Cruris i 
Stygmatów.

Kardynałowie Kościoła św. rzymskiego 
są nazwani pomocnikami i koadjutorami 
Głowy Kościoła. Wymienić wypada prze- 
dewszystkióm sześć stolic biskupich pod
miejskich zajmowanych zawsze przez Kar- 
dynałów-Biskupów — dzisiaj jest ich tylko 
pięciu w skutek śmierci Jego Emincncyi 
Kardynała Martinellego ; — następnie idą 
kościoły tytularne Kardynałów-presbite- 
rów, wreszcie dyakonie Kardynałów-dya- 
konów. Stopień i ranga książąt Kościoła 
reguluje się podług stopnia święcenia, do 
którego należą i podług daty ich wyświę
cenia.

Najstarszym co do wieku jest Kardy
nał Henryk Newmann, który ma 88 lat; 
najstarszym podług święceń kapłańskich 
jest Kardynał Mertel, który liczy 30 lat 
kardynałatu. Ale godność dziekana ca
łego świętego Kolegium przypada z pra
wa Jego Eminencyi Kardynałowi Karo
lowi Sacconiemu, pierwszemu Kardyna
łowi co do święceń biskupich podług daty 
jego święcenia t. j. r. 1861.

Po Kardynałach z rzędu Biskupów 
właściwych następują Kardynałowie, któ
rzy przed wyświęceniem na Kardynałów 
piastowali godność Biskupów, i z których 
kilku jeszcze zajmuje istotnie stolicę bi
skupią. Są to Kardynałowie z święce
niami kapłańskiemi a ich liczba dochodzi 
do 43. Wreszcie jest 13 Kardynałów z 
rzędu dyakonów, którzy przed nominacyą 
nie byli Biskupami i którzy tylko należeli 
do ciała prałatów, albo do zakonów.

Co do daty mianowania, jest 18 Kar
dynałów, których nominacya sięga cza
sów Piusa IX i 43 mianowanych przez 
Leona XIII; ogółem więc jest 61 Kar
dynałów, tak że braknie jeszcze dziewięciu 
kapeluszy, ażeby uzupełnić święte Ko
legium, które się składa z 70 członków.

Co do wieku znajduje się w senacie 
Kościoła siedmiu ośmdziesięcioletnich, dwu
dziestu siedmdziesięcioletnich, siedmnastu 
sześćdziesięcioletnich, czternastu pięćdzie
sięcioletnich i trzech jedynie Kardynałów 
niżój lat pięćdziesięciu.

Najmłodszym jest Kardynał Rende, 
który ma dopiero 41 lat. Ten rozdział 
„Hierarchii“ kończy się spisem 55 Kar
dynałów zmarłych za obecnego pontyfika
tu, do których dodać należy ś. p. Kardy- 
dynałów Czackiego i Martinellego.

Ważne spostrzeżenie pod względem 
narodowości nasuwa obecny skład św. 
Kolegium. Widać, że wbrew źle uzasa- 
dnionój opinii, żywioł obcy jest tak samo 
licznie reprezentowany jak żywioł rzymski 
i włoski.

W samej rzeczy jest obecnie w św. 
Kolegium 4 Kardynałów rzymskich i 28 
włoskich, co stanowi 32 kapelusze udzie
lone Włochom. A ponieważ obecnie jest 
61 Kardynałów, zatóm 29 kapeluszy kar
dynalskich pozostaje dla książąt Kościoła 
różnój narodowości.

Po odnośnych danych co do Świętego 
Kolegium, tom ten „Hierarchii“ zawiera 
obraz hierarchii całego Kościoła z 13 sto
licami Patryarchów, 185 stolicami Arcy
biskupów, 752 stolicami Biskupów.

Patryarchaty wschodniego obrządku 
są: w Antyochii (Melchitów, Maronitów, 
Syryjczyków), w Babilonie Chaldejczy
ków, w Cylicyi Ormian; obrządku ła
cińskiego : w Konstantynopolu, Aleksan- 
dryi, Antyochii, Jerozolimie, Wenecyi, In-

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 18 marca.
(45 posiedzenie.)

Wicemarszałek baron Heeremann zagaił 
posiedzenie o godzinie 11 minut 20.

Przy stole ministeryalnym: ministrowie 
v. S c h o 1 z, dr. G o s s 1 e r i kilku ko
misarzy.

Na porządku dziennym : drugie czy
tanie projektu ustawy, tyczącój 
się zmniejszenia ciężarów gmin- 
nychpod względem utrzymania 
szkoły.

Według zmian poczynionych w komisyi 
brzmi § 1 ustawy w ten sposób :

W celu ulżenia ciężarów gminnych udzL 
loną zostanie ze skarbu państwa d> utrzyma
nia nauczycieli zapomoga w następującój wy
sokości :

Dla samodzielnego nauczyciela zwyczajne
go 400 m., dla nauczyciela zwyczajnego pomo
cniczego 300 m.

Dla nauczycielki zwyczajnej 300 m., dla 
nauczycieli zwyczajnych 100 m.

Poseł Meyer z Arnswalde (konserw.) 
oświadcza się zasadniczo przeciw ustawie, 
którćj nie uważa za konieczną. Radzi prze
kazać fundusz odnośny na rzecz powodzian.

dyach wschodnich, Indyach zachodnich i 
Lizbonie.

Inne tytuły hierarchii katolickiój na
dane do 1 stycznia 1888 r. są: Arcy
biskupów i Biskupów obrządku łacińskie
go z rezydencyą 782; Arcybiskupów i 
Biskupów obrządku wschodniego 56; 
Arcybiskupów i Biskupów tytularnych, 
t. j. nie zajmujących właściwych stolic 
biskupich 318; Arcybiskupów i Biskupów 
nie mających już tytułu 20 ; prałatów 
nullius dioecesis 5, razem 1254 tytułów 
nadanych obecnie.

Leon XIII ustanowił: 1 patryarchat, 
19 arcybiskupstw, 57 biskupstw, 34 wi- 
karyaty i jednę delegacyą apostolską, 
11 prefektur apostolskich, razem 123 no
wych tytułów, które dowodzą szczęśliwe
go rozwoju hierarchii pod obecnym ponty
fikatem.

Pierwsza ta część rocznika papiezkie- 
go kończy się wykazem zakonów i ich 
przełożonych albo prokuratorów jene- 
raluych.

Po tóm wspanialóm przedstawieniu 
wodzów Kościoła walczącego, „Hierar
chia“ wymienia persona! dworu papiezkie 
go począwszy od Świętego. Kolegium aż 
do kursorów apostolskich. Żaden monar
cha nie był nigdy otoczony wspanialszym 
dworem: Kardynałowie, Patryarchowie, 
Arcybiskupi i Biskupi otaczający tron, 
protonotaryusze apostolscy, audytorowie 
roty, przyboczne duchowieństwo papiezkie, 
woźni sygnatury, przełożeni zakonów, ofi
cerowie gwardyi honorowój w Watykanie, 
szambelanowie i kapelani, taką jest albo 
raczój była świta papiezka w dniu uro
czystości, gdyż wiadomo, że od r. 1870 
odbyło się tylko kilka reprezeutacyi pa- 
piezkich w Sykstyńskiój kaplicy albo w 
sali położouój nad przedsionkiem św. Pio
tra przy ceremoniach kanonizacyi i bea- 
tyfikacyi.

Ale jakaż to różnica między temi 
uroczystościami, które noszą piętno żało
by Kościoła, a uroczystościami obchodzo- 
nemi niegdyś w Bazylice Watykańskiój, 
w tój niezrównanój nawie z marmuru i 
złota, gdzie orszak Namiestnika Chrystu
sowego rozwijał się w całój wspania
łości !

Nazwiska i urzędy wszystkich osobi
stości dworu papiezkiego jako tóż wykaz 
kilku innych kolegiów prałackich i całe
go personału składającego właściwy dwór 
papiezki, są wymienione w długim roz
dziale następnym pod tytułem : Famiglia 
Pontifida. A więc każdy, kto ma jaki
kolwiek urząd, nizki czy wysoki przy 
Ojcu św., tworzy cząstkę jego rodziny. 
Gdzieindziój mówi się: dwór panującego, 
tutaj używa się serdecznój nazwy rodziny.

Znajdujemy następnie w roczniku pod 
skromną nazwą dodatku, nomenklaturę i 
personal kongregacyi rzymskich, które 
tworzą niejako ministerstwo Stolicy św. 
Czytamy tam następujące rozdziały : In- 
kwizycya rzymska i powszechna, konsy- 
storz, wizyta apostolska, biskupi i zako
ny, przywileje kościelne, propaganda (ła
cińskiego i wschodniego obrządku) uzu
pełniona od pewnego czasu przez osobną 
komisyą, wyznaczoną do rewizyi i kore
kty ksiąg liturgicznych Kościoła wscho
dniego, Index, obrządki, ceremoniał, dy
scyplina zakonna, odpusty i relikwie, 
egzamina biskupów, fabryki papiezkie, 
nadzwyczajne sprawy kościelne, nauki.

Od kongregacyi przechodzimy do try
bunałów : penitencyaryi, kancelaryi, roty, 
Izby apostolskiój, signatury sprawiedli
wości.

Następnie przychodzą sekretaryaty w 
liczbie sześciu : sekretaryat państwa, bre- 
wiów papiezkich, brewiów do książąt, li
stów łacińskich, memoryałów i audytora 
Jego Świątobliwości.

Wreszcie personal wikaryatu rzym
skiego, kolegium proboszczów, akademii 
papiezkich i instytutów duchownych uzu
pełnia ten tom „Hierarchii“, która przed
stawia nie suchą i biurokratyczną nomen
klaturę, jak tyle innych kalendarzy, ale 
zawiera wyborny rzut oka na hierarchią 
Kościoła św. rzymskiego i jego działalność, 
jego wpływ powszechny i jego żywotność 
niezachwianą.

Poseł T r a m m (nar.-lib.) żąda zniesienia 
opłaty szkolnego1 co uważa za dobrodziejstwo 
wyświadczone biednym ojcom rodzin.

Zdanie jego popiera poseł Seyfardt 
(także nar.-lib.).

Minister finansów S c h o 1 z oświadcza się 
przeciw zmianom komisyi, które zwiększyłyby 
wydatki skarbu o blisko 4 miliony marek. 
Równocześnie stawia pytanie, czy zaprojekto
wana nstawa nie wymaga zmiany kon
stytncyi.

Poseł Minnigerode (konserw.) prze
mawia za projektem wraz z zmianami komisyi.

Poseł Z e d 1 i t z z Nenkirch (wolnokon.) 
jest tego zdania, że zmiana konstytncyi nie 
będzie potrzebną. Dyferencyą 4 milionów 
marek radzi zrównać przez obniżenie drugićj 
zapomogi z 300 m. na 250 m.

Poseł dr. Windthorst (centrum) 
oświadcza, że centrum na razie za ustawą w 
formie przez komisyą opracowanćj głosować 
będzie, jednakowoż zachowuje sobie definitywną 
decyzyą na późnićj. Radzi przekazać zapo
mogi rządowe gminom do dowolnego użytku. 
Mówca szeroko omawia następnie całą dotych
czasową politykę szkólną rządu.

Minister G o s s 1 e r godzi się na niektóre 
poglądy poprzedniego mówcy i zwraca się w 
końcu do Izby z prośbą, ażeby przyjęła usta
wę w formie przez rząd wyznaczonój.

Poseł R i c k e r t (wolnom.) oświadcza, że 
wyjątkowo znajduje się w tak szczęśliwem po
łożeniu, że popierać może dążności rządu. Mó
wca uważa szkołę za instytucyą wyłącznie 
państwową i pochwala wszelkie poczynione w 
tym względzie kroki rządu.

Po kilku osobistych wzmiankach odracza 
sejm przy § 5 ustawy dalsze obrady na jutro 
godzinę 11.

Następnie występują poszczególni mówcy 
nowemi wnioskami, odnoszącemi się do zmian 

zaprojektowanój ustawy. (Wnioski te podamy
jutro w streszczeniu.)

Koniec posiedzenia o godzinio 4.

SorespoDdencye Kuryeia Poa
Wiedeń, 17 kwietnia. 

(Profesor Steinwender. — Koło polskie. — Wy
stawa. — Biskup Stros8mayer. — Maurycy Jokuj.

— Varia.)
(25) Wczoraj wreszcie rozpoczęły się 

rozprawy nad budżetem. Najciekawszą 
była mowa posła Steinwendera, który 
wygłosił najprzesadniejszy panegiryk na 
księcia Bismarcka, jaki dotąd usłyszano 
w radzie państwa. Nawet kawaler Schó 
nerer tak nie bił czołem przed żelaznym 
kanclerzem, jak profesor Steinwender. 
Bezczelność swą posuną! tak daleko, że 
oskarżał prasę austryacką o to, że nie bro
niła dosyć stanowczo ks. Bismarcka i że 
śmiała wystąpić — dość ostrożnie zresztą 
— w obronie zasady monarchicznój, wzglę
dnie cesarza Fryderyka.

Dzienniki tutejsze na mocy telegramów 
lwowskich twierdzą, że mówca Koła w 
rozprawach nad budżetem książę Jerzy 
Czartoryski in optima forma wypowie 
wotum nieufności dla dr. Dunajewskiego 
co już uczyniła aż nadto dobitnie kra
kowska „Reforma“. Trudno przypuszczać 
aby książę Czartoryski, przemawiając 
polecenia Koła, miał wystąpić tak do
bitnie przeciwko ministrowi skarbu, zwła
szcza gdy już nie ulega wątpliwości, że 
Koło — prawda że wskutek interwencyi 
cesarza — zgodziło się na główne arty
kuły projektu rządowego. Zapewne równie 
mylną jest pogłoska, że dr. Z i e m i a ł 
k o w s k i, o którym przypuszczano, że 
nie zgadza się na projekt rządowy, ustąpi 
Kolo polskie, zgodziwszy się na zasadę 
nowego podatku, będzie umiało znacznie 
zniżyć ogólną cyfrę podatku, jaki z tego 
tytułu przypada na Galicyą. Zresztą już 
wskutek pomnożenia wojsk, stojących w 
Galicyi, znaczna część podatku pozostaje 
w kraju. Szczepanowski w znanój swój 
broszurze oblicza, że wskutek przebytu 
2 korpusów w Galicyi, 10 milionów flor 
pozostaje w kraju, że zaś niezawoduie w 
ostatnich czasach wojska w Galicyi zo 
stały znacznie zwiększone, to tóż zna 
cznie się powiększą z tego tytułu dochody 
kraju, konsum wódki itd.

Wczoraj w południe cesarz zagaił 
wystawę przedmiotów z cza 
sów Maryi Teresy, urządzoną 
pałacu austryackiego muzeum dla sztuki 
i przemysłu. Prezes komitetu wystawy 
hr. Edmund Zichyw przemowie swój 
do cesarza zapewnił, że gdyby się po 
jawiły chmury na widnokręgu, ludy au 
stryackie dziś znowu (jak przed 150 laty 
Węgrzy) zawołają: „Mori amur pro 
rege nostro“.

Rzymska depesza „Nowój Pressy 
oskarża ambasadora austryacko-węgier 
skiego u Stolicy apostolskiój, hr. Paara 
że nie umiał usunąć Biskupa S t r o s s 
m a y e r a od przewodnictwa pielgrzymom 
chorwackim, i twierdzi, że Biskup djako 
warski okazał się mocniejszym od posła 
austryackiego. Skoro jednak Arcybiskup 
"agrzebski, Kardynał Józef M ich aj ł o

. -, z powodu choroby nie mógł wy 
jechać do Rzymu, rozumiało się samo 
przez się, że jedyny Biskup chorwacki 
znajdujący się w Rzymie, a zatóm Stross- 
mayer, przedstawi pątników chorwackich 
i z pewnością hr. Paar w takióm położę 
niu nie uczynił żadnych zabiegów, aby 
temu przeszkodzić. Natomiast pono nie 
które katolickie dzienniki rzymskie ubo 
lewają nad tóm, że niektórzy pątnicy 
chorwaccy pod oknami Watykanu urzą 
dzili demonstracyą dla Strossmayera 
Pozostawiam to wam do sprawdzenia,

mój strony zaznaczam tylko ponowni» 
że Biskup djakowarski na mocy jakiej 
niefortunnego losu, gdzie tylko się pojąWj 
i skoro tylko się odezwie, zawsze wywą. 
tuje jakieś zamieszauie, zatargi, dep^ 
dziennikarskie i plotki. Nie ma w świ». 
cie chrześciańskim drugiego Biskupa, « 
którymby można zauważyć coś podobnego 

Arcyksiążę Rudolf, przybywszy 
lem inspekcyi wojska do stolicy węgjef. 
skiój, przyjmował tam wczoraj hr. Juljn. 
sza Andrassego, z którym się nar», 
dzał uiemal godzinę. Arcyksiążę przyj, 
mował tam także Maurycego Jokaya 
naczelnego redaktora węgierskirgo wyda, 
nia zuanego dzieła „Monarchia austrya. 
cko-węgierska w słowie i obrazie.“ Pono 
sławny romansopisarz i poseł madzi&pid 
wybiera się na dłuższy czas do W ar.

z a w y, aby nową powieść osnuć na 
stósunkach tamtejszych. Ciekawiśmy, czy 
go Moskale wpuszczą ? Jeżeli nie będą 
zdolni zakwestyonować paszportu węgier. 
skiego posła, to w każdym razie otoczą 
go w Warszawie całą brygadą szpiegów. 
Zaznaczmy przy tój sposobności, że ik. 
kroć w którój z powieści Jokaya pojawi 
się figura polska — to najsympaty. 
czniejsza.

Arcyksiążę Karól Ludwik bawi 
od kilku dni w Madrycie, zkąd uda sią 
do Barcelony celem zwiedzenia wystawy.

!»

IEMCT.
18 kwietuia.Berlin, 18 kwietuia. Jak już 

wczoraj doniósł telegram, zdrowie cesarzi 
się polepszyło. Pomimo to wieczorem o 
godzinie 7 zebrali się lekarze, pp. 
Mackenzie, Hovell, Bergmann, Wegener, 
Krause i Bramann na naradę, i uchwa
lili jednogłośnie, że starą rurkę należy 
wyjąć i zastąpić ją nową, więcój zakrzy
wioną i dłuższą, aniżeli teraźuiejsza, 
Podczas narad obniżała się gorączka u 
Dostojnego Pacyeuta. Lekarze byli zda
nia, że cesarz przy siluój konstytucyi za
palenie oskrzeli przezwycięży.

Cesarz spożywa głównie mięsną gala
retę i beefsteak z jajem.

Biuletyny dzisiejsze uspokoiły licznie 
zebraną przed pałacem charloteuburgskiin 
ludność. O godzinie 10 opuścił prnf. 
Leyden zamek, a niebawem ponim prof. 
Bergman wraz z swym asystentem dr. 
Bramannem, którzy zajęci byli rozmową; 
wyczytać atoli było można na ich twarzy 
spokój i zadowolenie. Mówiono nawet 
o wyjeździe cesarza na spacer. O godzi
nie 1P/2 przybył ks. Bismarck; krótko 
przed nim zajechał przed zamek kuryer 
z depeszami z Berlina, wraz ze znaną 
brunatną teką z papierami, którą w zamku 
oddał.

Ze wzmiankowanój powyżój konferen- 
cyi lekarskiój dochodzą do wiadomości na
stępujące szczegóły: Około wieczora 
wzmogła się cokolwiek febra, przyczćni 
temperatura się podniosła. Zresztą nie 
było żadnych groźnych symptomów. Dal
sza auskultacya stwierdziła, że zapale
nie oskrzeli się nie powiększyło. Ce
sarz pragnęł jeszcze raz rozmówić się 1 
prof. Leydenen. Tenże przybył około go
dziny 9 do zamku i bawił tamże do go
dziny 10. Nastąpiła druga konsultacy 
przyczóm skonstantowano, że w 
teraźniejszego stanu nie można się spo
dziewać zapalenia płuc.

W miejsce dotychczasowój zbyt wąz- 
kiój rurki założył dr. Bergmann 
wczoraj znacznie obszerniejszą, która uła
twiła cesarzowi znacznie oddychanie. 
Ostatnia konsultacya lekarzy podobno do
syć pomyślne wykazała rezultaty.

— Niebawem rozpocznie 
mennica berlińska bić złote dwudziesto- 
markówki z medalionem nowego cesarza.

— Prof. Kussmaul z Strasburgu, 
który powołany został do cesarza jeszcze 
za bytności jego w San Remo, otrzyma, 
w tych dniach order korony drugiej klasy-

— Pomimo silnego cierpienia, 
cesarz pracuje ustawicznie. Wczoraj wstał 
dosyć rychło i przyjmował ks. Bismarcka, 
feldmarszałka Moltkiego i jenerała Aloe' 
dylla, z którym dłuższy czas pracowa 
w swoim pokoju. Około południa staną 
przy oknie, powitany przez zebrane tłumy 
z niezmiernym entuzyazmem.

— Podobno książę następca tron" 
Wilhelm w ostatnim czasie znacznie si« 
zestarzał. Młody książę liczy obecni? 
około lat 30.

obee

Nadzwyczajny dodatek do „Reichs* 
anzeigera“ zawiera następujący biule
tyn z wieczora godziny 9:

„U cesarza nastąpiło dziś wieczo* 
rem ponowne zwiększenie się gorączki 
i silniejsze przyspieszenie oddechu- 
W skutek tego ogólny stan nie jest 
tak dobrym.“
Wegner. Krause. Hovell. Leyden

ROSTA.
♦Według „Petersb W i e 

poddaństwo rosyjskie utracą osoRg 
które: 1) przyjęły poddaństwo obce,
uzyskawszy na to zezwolenia rządu, 
weszły do służby cudzoziemskiój wojs 
wej lub cywilnój 3) nie powróciły 
Rosyi na wezwanie rządu w oznaczo ) 
terminie; 4) oskarżone zostały za P’ 
stępstwa kryminalne i nie stanęły P1 . 
sądem na termin wyznaczony. Co . 
tyczy utraty poddaństwa przez kobie ) 

Boda^'
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dzieci, to komisya zwróciła uwagę Da to, 
le w prawodawstach zagranicznych uwol
nienie męża i ojca z poddaństwa uwalnia 
jednocześnie żonę i dzieci, lecz nie uzDało za 
słuszne stósować tego wRosyi dla tego,że: 
1) przepisy te ograniczają poniekąd prawa 
kobiet, i 2) że prawa majątkowe kobiet 
w Rosyi nie są tak ograniczone, ponie
waż kobiety mogą rozporządzać własnym 
majątkiem. Z tego powodu komisya po
stanowiła, co następuje: a) kobiety, wy
chodzące za mąż za cudzoziemca, tracą 
poddaństwo rosyjskie; b) o uwolnienie z 
poddaństwa mogą prosić wdowy, roz
wódki, oraz pajiny pełuoletuie; c) żona 
zmieniającego poddaństwo może byc uwol
niona tylko za jój zgodą; d) żony, wyłą
czone z poddaństwa rosyjskiego z powodu 
wyjścia za mąż, po śmierci męża mogą 
być znów przyjęte do poddaństwa w ra
zie wyrażenia z ich stron chęci ku temu.

ANGLIA.
* Londyn 18 kwietnia. Izba niższa 

przyjęła 239 głosami przeciwko 182 bil, 
uznający prawomocność małżeństwa męża 
z siostrą zmarłej żony.

Fietonła polska do Rip.
Pielgrzymi, jak już donosiliśmy, przybyli 

dnia 11 b. m. o godzinie 9 z rana do Rzy
mu. Pociąg, ze względu na długość jego, 
umilano podzielić na dwie części. Jedna 
część, ikladająca się z trzynastu wagonów, 
przybyła po 5 z rana: druga z piętnastu wa
gonów, o godz. 9. Wszyscy prawie zajechali 
do Casa di Santa Marta. Oto opis tego 
gmachu.

Do lewego skrzydła Watykanu przypiera 
dom 3-piętrowy, będący własnością Ojca św., 
a noszący nazwę : Casa di Santa Marta. Dom 
ten został oddany Siostrom Miłosierdzia, na 
urządzenie mieszkania dla pielgrzymki polsko- 
rnskićj. — Nie można się dość nadziwić ro- 
znmowi i energii Sióstr tych, poświęcenia peł
nych, kiedy się uważa Zwzorowy porządek, z 
jakim 600 do 700 ludzi pomieszczono i za
opatrzono we wszystko co najpotrzebniejsze. 
Nie łatwóm też było zadanie urządzenie ku
chni dla tylu łndzi, z którćj bywają wyda
wane śniadania i obiady. Porządek we wszy- 
stkićm bardziój, niżeli wzorowy. O godzinie 
10 schodzą się wszyscy na obszerne koryta
rze, przemienione na refektarze wygodne, 
gdzie otrzymają śniadanie, składające się z je- 
dnśj ciepłćj mięsnój potrawy, jednój zimnój 
przekąski, z dodatkiem masła, sera, chleba 
i */a litra czerwonego wina. Drugi raz woła 
dzwonek o godzinie 7 wieczorem, o którym 
to czasie siadają pielgrzymi do obiadn, skła- 
dijącego się z trzech petraw (po największój 
ezęści mięsnych), z dodatkiem pomarańcz, fig, 
daktylów i innych przysmaków na wety i % 
litra wina.

Wszyscy pielgrzymi są z pomieszkania i 
wiktn bardzo zadowoleni, tem bardziój, że 
usługujące Siostry rozumieją po większój czę
ści polski język, a Siostra przełożona, Marya 
Cttch“, Francuska, z troskliwością macierzyń
ską stara się zadowalniać wszystkie życzenia 
pielgrzymów.

Niestrudzony kierownik pielgrzymki, ks. 
dr. Smoczyński, któremn najwięcój zawdzię
czać należy jój urządzenie, od rana do wie
czora krząta się około uprzyjemnienia piel
grzymom pobytu w Rzymie. Obznajomiony 
dokładnie ze wszystkiemi osobliwościami Wie
cznego Miasta, oprowadza po wszystkich miej
scach, i służy za Cicerone, dobrawszy sobie 
do pomocy zacnych księży Polaków z Collegium 
polonnm.

Rzym niesłychanie ożywiony z powodu 
jubileuszu Ojca św. Plac św. Piotra roi się 
od tłnmów, przeważnie cudzoziemców; podo
bno nie brakuje reprezentanta choćby jednój 
większój narodowości, taka mnogość zaległa 
Rzym obecnie. Nawet Ameryka wystąpiła 
tutaj licznie, 1000 pielgrzymów z Meksyku 
i wielka pielgrzymka z Brazylii przybyły dnia 
10 b. m.

Dzień 12 kwietnia zapisze się na długie 
czasy w pamięci przebywających w Rzymie 
lndzi i w historyi Kościoła katolickiego. Oj
ciec św. celebrował w kościele św. Piotra 
mszę św. dla bawiących tn pielgrzymów, n a 
k t órój by 1 i obecni wszyscynasi 
pielgrzymi. Trzecia to celebra pontyfi- 
kalna Leona XHI od czasu objęcia rządów 
Kościoła. Trzecia — ale może najwspanial
sza i najuroczystsza — bo wysłuchana przez 
reprezentantów wszystkich narodów świata. 
Kościół św. Piotra, mieszczący w olbrzymich 
rnnrach swoich 60,000 lndzi, był przepełniony 
prawie; obecni byli wszyscy Biskupi nasi i 
kilkudziesięciu obcych, wszyscy Kardynałowie 
i szambelanowie papiescy. Jnż o godzinie 6 
zrana setki dorożek i omnibusów przywoziły 
pielgrzymów do kościoła św. Piotra i procesye 
całe ciągnęły pieszo z miejsc bliżój Watykanu 
położonych, ażeby zająć jak najlepsze miejsca 
w świątyni. Napływ ten publiczności, po naj
większój części obcój, trwał do godz. 9 nie
przerwanie, o którój kościół cały był jnż za
pełniony prawie po brzegi publicznością i 
przedstawiał zewszechmiar imponujący widok. 
Po lewój stronie świątyni stanęli członkowie 
Pielgrzymki francuskiój, których liczba docho
dzi 10,000, po prawej pielgrzymi ze wszyst- 
“ch krajów koronnych Austryi, więc piel
grzymka nasza i kroacka, z ks. Strossmaye- 
rem na czele, czeska, węgierska i wioska 
(z Tryestu i Istryi), anstryacko • wiedeńska,

dalój znaczne grono Anglików, Niemców, 
Amerykanów, Włochów i t. d.

Ołtarz wielki przyozdobiono wspaniale 
kwiatami i bogatemi kandelabrami, a po oby
dwóch jego bokach zasiedli Biskupi w zna- 
cznój liczbie i szambelanowie na przygotowa
nych dla nich miejscach, przed któremi stała 
w malownicze stroje przybrana gwardya Ojca 
świętego z dobytemi pałaszami. Gwardya ta 
tworzyła szpaler od ołtarza wielkiego do aa- 
krystyi, na którą wszystkie oczy zwrócona 
były i z niecierpliwością wielką wyglądały 
chwili pojawienia się Ojca św. Po gadzinie 9 
otworzono drzwi zakrystyi na oścież, wszyscy 
z natężeniem spoglądali — rycbto-li ujrzą do
stojną postać Namiestnika Chrystusowego, 
który się zbliżał, poprzedzony orszakiem chó
rzystów, gwardyi, kapeli,... Zabrzmialy trąby 
slawnój kapeli watykańskiój — nkazaly się 
białe płaszcze Kardynałów, a nareszcie i po
stać Ojca św., niesiona na sedia gestatoria 
w białój pinsce na głowie i bogatój, wspa- 
niałój stule. Na ten widok wykrzyknęli 
wszyscy obecni, każdy w swoim języku: 
niech żyje !

Ojciec św., ze wzrokiem ntwionym w nie
bo, odmawiał modlitwy, błogosławiąc na wszyst
kie strony ; — dopiero, kiedy go doniesiono 
przed wielki ołtarz, odetchnął chwilę, na twa- 
rzy jego znać było zmęczenie, co wywołując 
współczucie w sercach wiernych, wywołało 
ponowne okrzyki, które trwały do chwili, 
kiedy przebrano Ojca świętego w szaty ko
ścielne i chór kościelny zaintonował mszą 
świętą.

Sławny chór watykański, znany zbyt do
brze całemn światn, ażeby tu opisywać ogromne 
wrażenie, jakiego pielgrzymi doznali — msza 
święta trwała trzy kwadranse, poczem za- 
brzmiała znowu kapela, a Ojciec św. ubrany 
w ornat i świecącą od brylantów i drogich 
kamieni inintę, zasiadł na sedia gestatoria i 
rozpoczął pochód do zakrystryi. Zatrzymawszy 
się na środku świątyni, odśpiewał znowu mo
dlitwę i błogosławił wszystkim obecnym, ich 
domom, rodzinom krajom. Okrzykom : „Niech 
żyje !“ nie było wtedy końca, jeszcze na placu 
św. Piotra trwały długo; spodziewano się, że 
Ojciec św. wyjrzy z okien Watykanu, czego 
atoli nigdy nie robi.

Posłuchanie dla polskich pielgrzymów na
znaczone zostało na środę.

Dntka, dotąd prawosławny, wójt z Ra- 
rańcza, złożył w niedzielę wyznanie wiary ka- 
tolickiój.

o -w ó d. ź.
Woda w Warcie opadła od wczoraj zrana 

do południa o 7 cm. (do 4,18 m. a do dziś 
rano o dalsze 14 cm. t. j. do 4,04 m.

W szkołach II, III i IV, w których po
mieszczono nieszczęśliwych powodzian, nanka 
rozpocząć się jeszcze nie mogła; zaprowadzo
no w nich atoli od poniedziałku naukę pół- 
dniową. Przez pewien czas ndzielają nauczy
ciele dzieciom poszczególnych przedmiotów, a 
następnie prowadzą je na przechadzkę, lnb 
zatrudniają je rozmaitemi grami. Nadto po
lecono kilku nauczycielom, aby w gmachach 
szkólnych i w barakach przy forcie Prittwitz 
i na Winiarach powodzianami się zajmowali.

W Pogorzelicy opadła woda wczoraj do 
południa o 4 cm. t. j. do 3,21 m., a po po
łudniu dalsze 4 cm., t. j do 3,17 m., a do 
dziś z rana jeszcze o 11 cm., to jest do 
3,06 m.

Znaczne spustoszenia porobiła woda w Za
kładzie Sióstr Miłosierdzia; woda dochodziła 
w przednim budynku aż do '/a drzwi wcho- 
dowycb, w tylnym zaś zalała sklepy, dalój 
stajnie, obory i ogród. Zmarłych podczas po
wodzi wywożono łódkami do trupiarni zakłada 
św. Józefa. .16 pieców runęło zupełnie, kil
ka innych jest znacznie uszkodzonych, a wszy
stkie dolne lokale w części zrujnowane. Straty 
są znaczne; dziś stara się Siostra Przełożona 
o jak najrychlejsze uporządkowanie i odno
wienie lokali.

Komisya sanitarna zebrała się przedwczo
raj na konferencyą w gmachu dyrekcyi policyi, 
i obradowała nad środkami sanitarnemi, wy- 
wołanemi powodzią, mianowicie zaś nad pono- 
wnem zajmowaniem przez lokatorów zala
nych pomieszkać. W konferencyi tój wzięli 
udział komisarze rewirowi z 4 zalanych dziel
nic ii, II, III i V).

assjscm. jrmicjiMliia i tauraniczaa
Poznań, czwartek 19 kwietnia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał b.
dyrektorowi seminarynm kcyńskiego Sza
frańskiemu order orła czerwonego czwar- 
tćj klasy. ___________

* Do Redakcyi pisma naszego na powo
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Ks. Archidyakon Ullrich z W. Głogowy 150 
marek. Ks. proboszcz E. Drews z Jeżewa 
od siebie i parafian 20 m. Ks. dziekan Ryń
ski od parafian Kozielskich „na otarcie łzy 
choć jednój“ 32 marek. — Dziś wpłynęło 202 
marek.

Razem z poprzedniemi marek 6969,84.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo

dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Ks. 
proboszcz Krępeć z Marzenina od kilkunastu 
parafian 33,69 marek. Ks. proboszcz A. Obst 
od parafian Potarzyckich 31,30 martk. Pa
rafia Mieszków 76 marek.

Razem wpłynęło dziś 140,99 marek.

* Dnia 17 b. m. wpłynęło na rzecz po
wodzią dotkniętych do kasy komitetn obywa
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 
500 marek. W redakcyi „Dziennika Poznań
skiego“ 246,80 marek. U aptekarza Szy
mańskiego: K. Bujakiewicz z Belgradu w Po
meranii 5 marek. Dr. Kossowski z Pobie
dzisk 2 marki.

Razem dotąd wpłynęło 14.525,72 marek.
J. Szymański, 

skarbnik.
* Tutejsze Niemki wysyłają adres do Ce- 

sarzowćj jako „niestrndzonćj, wiernój opiekunki 
Wysokiego jój Małżonka, szlachetnój protektorki 
wszystkich dla dobra publicznego użytecznych 
usiłowań na rzecz pici żeńskićj“, wyrażający 
jój wierne przywiązanie pod wpływem nieza
pomnianych odwiedzin JCKMości w Poznania.

* W teatrze Wiktoryi będzie tego rokn 
podczas sezonn latowego dawał przedstawienia 
operetkowe p. Heidenreicli.

* Etat tutejszój Izby handlowój na czas 
od 1 kwietnia 1888 do 31 marca 1889 
wyłożony jest obecnie na sali handlowój do 
przejrzenia.

* Towarzystwo Poznańskie Artystów dra
matycznych wyjeżdża jutro (w piątek) do Gnie
zna i grać będzie tamże w sali hotelu Euro
pejskiego :

W sobotę 21 b. m. komedyą Mozera „Spi- 
rytyści“.

W niedzielę 22 b. m. komedyą Z. Przy
bylskiego „Państwo Wackowie“.

W poniedziałek 23 b. m. komedyą „Z przy
jemnością“ .

We wtorek 24 b. m. Kamieńskiego „8ta- 
roświecczyzna i postęp czasu“.

W środę 25 b. m. komedyą Aleksandra 
hr. Fredry (ojca) „Damy i hnzary“.

W czwartek 26 b. m. dramat Kozłowskie
go „Kaźmirz Wielki i Esterka“.

Ztamtąd nda się Towarzystwo dramatyczne 
do Inowrocławia, gdzie odegra:

W sobotę dnia 28 b. m. dramat Kozło
wskiego „Kaźmirz Wielki i Esterka“.

W niedzielę 29 b. m. obraz Indowy ze 
śpiewami „Nad przepaścią“.

We wtorek 1 maja komedyą „Z przyjem
nością“.

W środę 2 maja Kamieńskiego „Staro- 
świecczyzna i postęp czasu“.

W czwartek 3 maja dramat Szujskiego 
„Zborowscy“.

W sobotę 5 maja obraz Indowy ze śpie
wami „Czartowska ława“.

W niedzielę 6 maja Kamieńskiego „Kra
kowiacy i Górale“.

Z Inowrocławia wyjedzie Towarzystwo dra
matyczne do Wągrowca i odegra:

We wtorek 8 maja komedyą Z. Przybyl
skiego „Państwo Wackowie“.

W czwartek 10 maja komedyą Mozera 
„Spirytyśei“.

W sobotę 12 maja komedyą Bałuckiego 
„Nowy dziennik“.

W niedzielę 13 maja obraz Indowy ze śpie
wami „Nad przepaścią“.

Dalój uda się Towarzystwo do Pleszewa, 
Ostrowa i Kępna, a następnie wyjedzie do 
Królestwa Polskiego.

* Gniezno. Za staraniem czcigodnego ks. 
proboszcza L. Sołtysińskiego w Gnie
źnie jarmark tegoroczny, naznaczony w temże 
mieście na dzień uroczystości św. Wojciecha, 
odłożony został przez rejencyą bydgoską na 
dzień 24 kwietnia.

* Ajentury pocztowe urządzono z dniem 
16 b. m. w Białokoszn w powiece mię- 
dzychodzkim, w Parkowie w powiecie 
obornickim i w Mikołajewie w powiecie 
wrzesińskim.

* W Szamotułach odbędzie się, staraniem 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ w nie
dzielę 22 b. m. na sali „Eldorado“ przedsta
wienie amatorskie, na rzecz dotkniętych po
wodzią. Odegrane będą 3 sztuczki jednoakto- 
we: „Tajemnice starego miasta“, „Trafiła kosa 
na kamień“ i „Slowiczek“.

* Śrem. W zeszłym kwartale wywędro- 
wało z powiatu śremskiego 65 osób i to 
1 kowal do Rosyi resp. Królestwa Polskiego, 
do Ameryki zaś 1 osoba z Bnina, 7 osób 
z Kórnika, 1 z Mosiny, 1 ze Śremu, 3 z 
Książa, 20 z obwodu policyjnego bnińskiego, 
15 z obwodu policyjnego śremskiego i 16 z 
obwodu policyjnego książskiego.

* Kościan. „Kółko amatorskie“ Towarzy
stwa Przemysłowców Polskich w Kościanie ode
gra w niedzielę dnia 22 b. m. na sali strze- 
leckiój: 1) „Kamieniarz“, obrazek Indowy w 
5 aktach ze śpiewami, osnuty na tle stósun- 
ków Wielkopolskich. 2) „Bartos z pod Kra
kowa“, obrazek narodowy ze śpiewami i tań
cami w jednój odsłonie. Początek przedsta
wienia o godzinie 7 punktualnie. Dochód na 
cel dobroczynny. — Rodak nasz, p. Piotr 
Michalski założył w Kościanie na Poznań- 
skiem Przedmieściu skład mąki i krupów wszel
kiego rodzaju. Polecając to nowe przedsię
biorstwo polskie życzliwości Szanownych Ro
daków, zasyłamy mn staropolskie „Szczęść 
Boże!“

* Chełmińska dyecezya. Peplin. Dzisiaj 
w środę 18 b. m. został w tntejszóm semi
narynm dnehownem nowy rok studyów filozo
ficzno-teologicznych rozpoczęty nroezystóm na
bożeństwem, które w obecności Najprzew. ks. 
Bisknpa, członków kapituły, wszystkich pro
fesorów i kleryków w kaplicy seminaryjnej 
św. Barbary o 8 godzinie przed południem 
się odbyło. Po nabożeństwie nastąpiło na 
auli odczytanie statutów i przedstawienie no
wo wstępujących kleryków, których jest ra

zem dziewięciu : dwóch z akademii przyjętych 
do drugiego a siedmiu do pierwszego (pier- 
wszorocznego) kann.

• Warszawa. Dwa lata jnż upłynęło, j^k 
bawiący w mieście naszóm za interesami aj-nt 
handlowy B. z Frankfurtu poznał na zebrania 
towarzyskióm córkę jednego z tntejszych prze
mysłowców i od pierwszego wejrzenia rozgo
rzał miłością kn pięknój Warszawiance. Jak
kolwiek młodzieniec pod względem stanowiska 
majątkowego, wykształcenia i opinii mógł ucho
dzić za bardzo dobrą partyę, panna X. oświad- 
czyta stanowczo, iż za cudzoziemca wyjść nie 
myśli. Kiedy zaś rozkochany B. z całym za
pałem począł przedstawiać, iż wszystko gotów 
spełnić, byleby mn zostawiono chociaż nadzieję. 
Panna X. rzekla: — „Nancz się pan po pol
sku, poznaj naszą literaturę, a wówczas... po
mówimy.“ — „Ależ pani nie zcch'ś tak dlngo 
czekać!“ — „No... dwa lata, to powinno wy
starczyć“ — odpowiedziała półżartem, półseryo 
rezolutna Warszawianka. Frankfnrtczyk je
dnak sprawę tę wziął zupełnie seryo i całe 
dwa lata, po za obowiązkowemi zajęciami, po
święcił nauce obcego mu dotąd języka. Nau
czycielem, a raczój towarzyszem nierozdzielnym 
w ciągu tego czasn, był mn pewien młodzie
niec z Warszawy, pobierający za to dosyć wy
sokie wynagrodzenie. Obecnie cudzoziemiec 
wcale poprawnie mówi po polsku, a panna X. 
mocno wzruszona tym dowodem przywiązania, 
oświadczyny wytrwałego Frank furtczyka przy
jęła. Pozostaje jeszcze do załatwienia kwe- 
stya osiedlenia się w Warszawie, czego narze
czona stanowczo żąda...

• Kalendarz. Jntro w piątek dnia 20go 
kwietnia św. Agnieszki p.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 55. 
Zachód o godzinie 7 minut 4.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu krajowy
118 Jhęciimień za 100 kilogr. w miejscu 119,

ZÓlśj^zepiowy bez in., za 100 kilogram, 

w miejscu bez beczki 47.5 żąd., kwieaeń - 
kwiecień-maj 47,— żąd., wrzesien-pazdziemik 47,0 
zadano. .. _ • •

O k o w i t a m. zm„ za 10,000 htr-pn*-» «“«J 
ico bez beczki -,— opodat. płac., 50 ta 49,5 płc., 
FO-U 30,7 plac., kwiecień maj 70-ta 30, < pic., sier- 
pień wrzesień 60 U 52,5 ofiar., 70-ta 33,5 płac.

Berlin 18 kwietnia. (8prawoz<laaie arzędow^) 
Pa z esica, ta 1000 kilogr. w miejsca śąd. 165 
łoi 178 według lakośd; na miesiąc bieżący płacono 

kwiecień-maj pł. 179-172,26-171,50, na mąj- 
czerwk: płacono 172.25-172,76-171,76, na czer
wiec-lipiec płacono 175,25—176,76—174,26, lip»«- 
sierpień pł. 177-177,26—176,00, na wrzesień-pa- 
zdziemik płc. 177-177,50-176 00. Wypow. 200
ton. Cena wypowieaiana 172,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejsca pł. 112—1-1 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. , 
na kwiecień-maj płacono 120,26—120,00, na maj- 
czerwiec płacono 121,75-121,60, na czerwiec- 
lipiec płac. 124,75-124,25, lipiec-sierpień płacono 
126,76—126,50, wrzesień-pażdziernik płc. 180,— d# 
129,60, Wypow. 700 ton. Cena 120,—.

Owies za 1000 kiL w miejsca żąd. 112 do 
186 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płac. 117,—, na maj-czer
wiec płacono 117,76, na czerwiec-lipiec płacono 
119,26, żąd. —, lipiec-sierpień płacono 120,25, 
wrzesień-pażdziernik pł. 122,00—121,76. Wypow. 
60 ton. Cena 117.—.

Kaknrndza w miejscu płac. 124—130 wi- 
dłng jakości, na miesisąc bieżący płac.

TKLEiiRAMT.
Berlin, 19 kwietnia, godzina 1 

minut 8. Według opinii lekarzy był 
stan zdrowia cesarza w ostatniój nocy 
zadowalający. Gorączka zmniejszyła 
się dzisiaj, ogólny stan zadowalający, 
lecz ciągle koniecznym jest spoczynek 
w łóżku.

Berlin, 19 kwietnia. Komitet dla 
powodzian uchwalił prócz 461,000 dotych
czas rozdzielonych, zachować na dalsze 
potrzeby 700,000 m., które przeznaczone 
będą na wybudowanie i wyrestaurowauie 
budynków oraz na paszę dla bydła.

Hamburg. 18 kwietnia. Okowita cicho, za 
na kwiecień 20— żąd., kwiecień-maj 20— żąd. 
maj-czerwiec 20— żąd., czerwiec-lipiec 20% żąd. — 
Kawa good arerage Santos za kwiecień 68% 
maj 68%, za wrzesień 64—, za grudzień 62% 
żąd. Usposobienie słabo. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg, 18 kwietnia. Cukier ziarnisty 
ezcl. worka 96% —, cukier tiaro. excl. 92% 
24,00. cuk. ziarn. ezcl. 88% Rendem. 28,00. Drogi 
produkt ezcl. 75% Rendem, 19,80. Usposobienie 
cicho. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
1 z beczką 27,-. Słabo. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za kwiecień 13,85 ofiar., 
13,90 żąd., maj 13,92% płac., — żąd., czerwiec 
lipiec 14,10 ofiar., 14,15 żąd., październik-grudzień 
12,82% pł., 12 92% żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. —,—.

Spostrzeżeni» meteorologiczne w Poznania.
w kwietniu

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

GOSPODARSTWO KANDEL I PRZEMYSŁ.

(W) Poznań, 19 kwietnia. (—Sprawozdanie 
[ieldowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto słabo.
Cina wypowie Iziałna —. Wypowiedziano 

- cent., kwiecień 107.— ofiar., kwiecień-maj 107 — 
fiar., maj-czerwiec 108 — ofiar, wrzesień-paździer- 
lik 117,— plac.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiada. —,—. Wypowiedziano —

7 miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
8,10 płacono, 70-ta 29,80 płacono, na maj 60-ta 
8,70 płac., 70-ta 30,30 płc., czerwiec 50-ta 49,50 
łac., 70-ta 81,— płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena 

rypowiedziana 106,— mrk., za marzec —,— m., 
wiecień —mk. kwiecień-maj 106,— mk., wrze- 
ień-pażdziernik 117,— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
'ralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
podatk. 49.— mk., 70 m. opodtk. 29,70 m.

(W). Pniuań, 19 kwietnia. Ceny mąki. Psie it 
a nr. 00.12.50-13,00 mrk., nr. 0 11,25-117 5 mk.,

Wrocław, 18 kwietnia 1888.
Żyto (aa 1000 lunt.) cicho, wypowiedziano

----- ct-nt. Cena wypowiedziana------- m.. kwiecień
119,00 ofiar., — żąd., kwiecień-maj 119.— ofiar., 
maj-czerwiec 120.— ofiar., czerwiec-lipiec 123, 
żąd., wreesień-pażdziernik 129,— żądano.

Owies. Wypowiedz.am----- cent, na mie
siąc bieżący 108.— żąd., kwiecień-maj 108 żąd., 
maj-czerwńc 112.— żąd., czerwiec-lipiec 114,— żąd. 
lipiec-sierpień 120,— żąd.

Olś) rzepiowy spok.. wypowiedz.----- cena
w mi'jacn —żądano na kwiecień 46,— żąd., 
kwiecień-maj 46,50 żąd.

Okowita (za 160 litr, a 100%) excl. 50 i70 m, 
podatku kons., bez in., wypowiedziano 100,000 litr.
upłyń, wypowiedz.------, na kwiecień (50-ta) 47.80
ofiar.. (70-ta) 29,30 ofiar., na kwiecień-maj (50-ta) 
47,80 ofiar., (70-ta) 29.30 ofiar., oclona —,— żąd., 
maj-czerwiec (50-ta) 48.60 ofiar.. (70-ta) — ofiar., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 49,60 ofiar., lipiec-sierpień 
60,40 ofiar., sierpień-wrzesień 51,20 ofiar., wrzesień- 
pażdziernik 61,50 żąd.

te** paaleuilaaa aa Oleś 19 kwietnia:
żyto 119 00 mrk., pszenica — mrk.. iwi-g 108 — 
mrk. rzep —.— m„ olśj rzepiowy 46,00.

Ceni wypowiedz, okowi y (ezd. 6 i mk. podat. 
konsnme.) na dzień 18 kwietnia’ (60-ta) 47,80 mrk. 
(70-ta) 29,30 mrk.

Ceny targowe z dnia 18 kwietnia isf8

80s tanowienia 

miejskiśj 

depntacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęctmień
Owies
Groen

Za 100 kiiogramów
ciężki średni 

naj- naj naj- I na 
wyż. niż. wyż.

- - " F. MFMF. Mi
niż.

MIF.

lekki towar
naj-1 naj 
wyż. niż 
MIF.|M|F.

18 10 17 99117 70 17 20
18 0017 80 17 3917 10 
12 00 11 70 11 40 11 10

16 90 16 70
16 90 16 70 
10:99 10 60 

900 
981 

:0 50

Szczecią, 18 kwietnia.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj. 170—173 płac., kwiecień — nom., kwiecień- 
maj 1,4,5 płac., — żąd., maj-czerwiec 175,0 płc., 
—,— żąd., czerwiec-lipiec 177,— płacono, lipiec- 
sierpień 178,— płac i żąd., wrzesień-paździemik 
177,5 żąd., —ofiar.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 112—114 płac., kwiecień —. kwiecień- 
maj 117,00 płac, i żąd., maj-czerwiec 118,00 ofiar., 
czerwiec-lipiec 121,5 pic., lipiec-sierpień 123,5 żąd. 
i 126,6 żąd. i ofiar., wrzesień-paździemik 126,00 
płc., —ofiar.

18. Pop. 21 764,0 Płd.Z. um.jzachm. +16,8
18. Wie. 9 753,8 Płd.Z. lek. pochmurno +11,9
19. Ran. 7 | 753,3 | Płd.Z. lek. |pół pogod. +12,0

Dnia 17 kwietnia maximum ciepła + 12°7 Cel.
„ minimum ciepła + 2°3 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Zmiene zachmurzenie, wielokrotnie pogoda przy
lekkich lub umiarkowanych wiatrach z mało zmie-

(IVadesIano).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj knpnje 
wyroby » fabryki „VULKAN“ J. F. J. Kom Ru
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Berlin, 19 kwietnia 1888. (Kursa końcowe).

Knrs z dnia
Pszer.Ua słabo.

na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto słabićj.
na kwiecień-mai.....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-paździemik . . .

Olej rzep, stale, 
na kwiecień-maj . ... . 
na wrzesień październik . . .

Okowita stale, 
opodatkowana
w miejscu....................................

na maj-czerwiec.....................
eksportowa ...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
spożywcza
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wyp żyta wsp................................
Wyp.-f k iwity kw...........................

„ „ „ eksport opod.
„ „ . spożywcza. .

Kurs z dnia
Consol. 4%....................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 
Poznańskie 3'/i% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty .... 
Austryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy ....................................
Usposób, dosyć stałe.

Szczecin, 19 kwietnia 1888.
Kurs z dnia

18 19

171 60 170
176 75 175 25

120 26 119 60
124 76 123 75
129 75 129 26

45 90 46 _
46 50 46 60

97 60 
96 60 
96 80 
31 90
31 70
32 80 
60 80 
50 60 
61 80

97 70 
96 60 
96 BO 
32 60 
3! 80 
32 90 
61 20
50 80
51 90

117
700

210,600
5»’—

17
107 — 
102 60 
99 70 

104 60 
160 25 
64 25 

167 50 
90 60 
81 25 
61 60 
46 60 
77 30 

134 60 
89 10 
29 76

117 -
660

I00.009

18
107 10
102 60
99 70

104 50
160 50
64 30

167 35
90 90
81 26
61 76
IG 60
77 76

135 10
89 26
30 40

(Kurza kofic.)

Pszenioa słabo.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-paździemik ...

Żyto słabo.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik. . .

Olej rzep. potw. 
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik. . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksport 
„ na sieTpień-wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu

18 19

174 50 173 60
177 — 176 —
177 50 177 —

117 — 116 50
121 — 130 —
126 — 12 6—

47 — 47 —
47 - 47 —

49 50 49 80
30 70 31 20
30 70 31 -
33 50 83 60

12 65 13 65

Pszer.Ua


W uocy z wiórku ua środę o godz. 1 zasnęła 
w Pauu, opatrzona śś. Sakramentami, nasza naj
droższa matka, ś. p. (1857)

Elżbieta z .Adamskich
Knypińska.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o godz. 4 po 
południu z domu żałoby Półwiejska ulica 6, o czem 
donoszą w ciężkim smutku pogrążone

córki i zięciowie.

Anioł Pański
czyli

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga płci.
Stosowny podart-K zdla dzieci, przystępujących 

do pierwszej Komunii św. Z aprobatą Władzy Dochownój. 
Stron przeszło 180. Cena za oprawny egz. 25 fen., z przesyłką 86 fen. 
Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Piękne kolorowane
obrazki do l-szej Komunii św.

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Obwieszczenie.
W c. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy jest 

do wydzierżawienia budynek teatralny, składający 
się z sceny, 20 lóż, galeryi, sali widzów, 20 pokoi mieszkal
nych z odpowiedniemu sprzętami na zesou 1888 lub dłużój.

Oferty zaopatrzone w 10% ofiarowanego czynszu — 
jako wadium, tudzież w dowody uzdolnienia do kierownictwa 
przyjmuje i udziela bliższych wyjaśnień w terminie do 
10-go maja 1888, (1858)

C. k. Komisya zdrojowa w Krynicy.
Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 

i od godziny 3—5 po południu.
Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (ioo4)
Dr. W. Stan, b. asystent prof. Jurasza w Heidelbergu,

Specyalista w chorobach gardła, nosa i nszn.
Poznań, Sty Marcin 14, I.
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Wody mineralne
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Marlenbad, Karlsbad, Klsslngen, Wil- 
dungen, Itilin, Ems, Soden, Iwonicz, 
Wody gorzkie Węgierskie i t. d. odebrali
śmy wprost z źródeł w ładunkach wagonowych 
i polecamy po cenach nader umiarkowanych.

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze

daży udzielamy odpowiedniego rabatu. (1858)

Der am 10. August 1877 
hinter dem früheren Erzbischof 
von Gnesen und Posen, Car
dinal Grafen Mieclslaus 
jLedochowski früher zu 
Posen, jetzt zu Rom, Seitens 
des Königlichen Kreis - Ge
richts zu Posen erlassene 
Steckbrief wird zurückge- 
nomtnen. (1803)

Posen, den 12. April 1888. 
Kgl. Staatsanwaltschaft.

Zakład artystyczny
do wykonywania

haftów kościelnych
w Wrocławiu,

(Sneisenaustrasse 1S,
poleca się do wykonywania 
Przyborów kościelnych wszel
kiego rodzaju, do wykonywa
nia artystycznych haftów ko
ścielnych jako i przenoszenia 
starych haftów na nowe ma- 
terye. (1255)

Hilaria Jeske.

Świeże morskie cebule,
radykalny środek na wyni
szczenie szczurów 1 myszy,
nie są trucizną a zabijają tyl

ko gryzonie. 1 kilo 1 mrk. Paczka 
pocztowa ważąca 5 kilogram, za 5 
marek z przesyłką. (2209)

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek nr. 37.

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyczaj sku
teczne na kaszel, chrypkę 
i zaflegmicnie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Miód zaprawiony ko
prem, sok na kaszel, przy
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek 37.

□a52SB2Sa5E5i 
Zakład malowania na szkle 

A. REDNER,
Wrocław, Monhauptstr. 7 

i wykonuje malowidła na szkle, 
jak figury, kobierce, herby; bo- 

| gate i skromne oprawy okien 
w ołów dla kościoła i budyń 
ków prywatnych. Ceny umiar- 

I kowane. Najlepsze polecenia. 
Odpłaty ratami. Na żądanie _

[ przesyła się szkice. (913) [}
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Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II. Wrocławska ulica nr. 30.

Abecadło ścienne
13 tablic stanowiących komplet, do nauki polskiego pisania i czytania 
opatrzone kolorowemi obrazkami i uwagami dla uczącego. Tablice te są 
opracowane podług zasad pedagogicznych i są nadzwyczaj przydatne do 
uczenia kilkoro dzieci od razu. Cena całego kompletu 1 mrk., komplet 
naklejony na tekturze 3 marki 50 fen. (1631)

T. SZULC,
Poznań, Wrocławska ulica nr. 36.

Porto jednego kompletu nienaklejonego SO fen., 1 kompletu naklei, 
na tekturze stosownie do odległości 25 fen. lub 50 fen. Pieniądze zna
czkami pocztowemi.

Instrumenta

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie
sznie uskuteczniają się.

Kosze

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5. 

założony w roku 1865
zawiadamia niniejszem łaskawych swych odoiorców. iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskicli tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych. Obficie asortowany skład 
mój w wiua górno-węgierskie (Tokaj) począwszy od najtańszych stołowych aż do najszlachetniejszych 
gatunków w różnych odcieniach polecam łaskawym względom Szauowuój Publiczuości jako też wina 
deserowe oraz stare dla chorych po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

WX1TA MSZ A. LITE
(vinum <lo vite piiriim)

w mój obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr.
Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco obliczając przy większych transakcyach

znaczny rabat. (1068)
Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya także nastąpić wprost z mych składów węgierskich

i to franco stacya kolejowa Forro-Eucs.

Osiedliłem się w 
i mieszkam na Gdańskiej ulicy nr. 35,

specyalista na choroby gardła, nosa, uszu, choroby 
naskórne i płciowo. (1815)

Przyjmuję chorych od 9—11 i od 3—5.

Od I -go k w i e t n i a mieszkam (1706)
y ulicy ś-go Marcina nr. 18, narożnik nlicy M. Rycerskiej.

WĘCLEWSKI,
lekarz-dentysta.

Przyjmuj«- od godziny O-tej do ł-tej
z wyjątkiem niedziel i świąt.

W1

R. BARCIKOWSKI,
ZE’ozn.ain., Bazar,

poleca po cenach nader przystępnych (605)
Herbatę karawanową fuut po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy franenzki. importowane ara

ki i rum.
Wanilc burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.

|5B5B5B5B5S555B5B5S5S53
Kucharz Wielkopolski u

przez Maryą Śleiań»ką. Cena egzemplarza nieoprawnego jf 
2 mrk. 60 fen., oprawnego 2 mrk. 80 fen., porto 20 fen. J

Kuchnia postna i
przez M. Śleżańską. Cena egzemplarza nieoprawnego 1 mrk. I 
60 fen,, oprawnego 1 mrk. 80 fen. (536) J

l
przez M. Slcżańską. Cena egzemplarza 60 fen. I

Do nabycia po wszystkich księgarniach i u autorki ulica l
Strzelecka nr. 28a. p. J

S5B5B5E5BSE5B5E5Ñ35EB55

©kład hurtowny

win wę. «1 »

pod firmą

J. Głowacki
w domu frontowym teatru polskiego 
przy Berlińskiej ul. nr. 18 — niemniej sprze
daż cząstkową w elegancko urządzonych 
pokojach, polecam łaskawemu uwzględnieniu

,e36, Józef (słowacki.

I.
Orogerya

w Kościanie,
poleca po nader przystępnych cenach: 
Najlepiej rafinowany olej do palenia, 
01 wy do machin.
Smarowidło szczecińskie na osie la.. 
Tran na szory, (1737)
Smarowidło do pasów, na szory, na

buty i na kopyta dla koni,
Carbolineum do pomalowania desek 

i wrót w miejsce farby pokostowój 
i do konserwowania drzewa,

Najlepszy proszek do czyszczenia 
srebra,

Mydełko do czyszczenia srebra, 
Prawdziwą wodę kolońską naprze

ciwko placu Julicha, oraz wodę 
kolońską własnego wyrobu,

Rozmaite perfumy i mydełka toale 
towe od pojedynczych do najwy
kwintniejszych, oraz mydła me
dyczne i oranienhurgskie do prania,

Wszelkie sole kąpielowe,
Wody mineralne świeżego nalewu, 
Błyszcz do odświeżenia mebli, w

puszkach po 25 fen.
Najlepszą mączkę ryżową z fabryki 

Hoffmanna,
Świece wiedeńskie w najlepszym 

rodzaju,
Najprzedniejszą oliwę nicejską do 

potraw, słowem wszelkie przed
mioty w zakres interesu drogeryj-
nege wchodzące.

Żelazne kosze
do wysuszania stancji
są do nabycia u (1799)

Ił. Kucliarzewskletto
Wielkie Garbary nr 5.

Doświadczony gospodarz 
poszukuje (1859)
małej dzierżawy lub 

probostwa.
Zgłoszenia pod A. M. 8 Ra
wicz postlagernd.

Uczennicę,
zgrabną dziewczynkę, przyj-
mie zakład ogrodniczy 
W. Kwiatkowskiego, Po
znań, plac Wilhelmowski 14 
i Górna Wilda 31. (1796)

żelazne do suszenia wilgo
tnych mieszkań, mocno i trwa
le robione, ma po cenach nader 
umiai kowanych na sprzedaż

J. Zeylanda,
slnsarnla budowlana 

i artystyczna. (1851)

po 1 marce i 90 fen. poleca W. 
ftaatz, skład mąki, kaszy, kru
pów etc., Wrocław, ul. 30. (1860)

Na wyprawy
poleca obficie zaopatrzony skład 
porcelany, szkła, lainp,
tac i t d. (1479)

B. Szulczewski,
Stary Rynek

53:54.

Praczka
dotknięta powodzią, podejmuje się 
prania, prasowania lub też wszel
kiej posługi. (1821)
Maryanna Bukowska,

Warszawska ulica 11.

W Gos pody nie
w różnym wieku, obeznane dokładnie 
z chowem inwentarza, dobrem goto
waniem, praniem i prasowaniem, 
zaopatrzone w chlubne świadectwa, 
mogę każdego czasu polecić. Pro
sząc o łaskawe oferty, przyrzekam 
skorą i rzetelną usługę. Zyhert, 
ul. teatralna w Poznaniu. (1861)

żonaty, w młodym wieku, z dobre- 
mi świadectwami, zarazem z profe- 
syą, poszukuje miejsca od śgo Jana 
lub zaraz. Łask, oferty przyjmie
Eksp. Kuryera snb K. 1H64.

Niniejszem podajemy do publicznej wiadomości, iż podpisane Towarzystwo dnia 31-go marca r. b. uzy* 
skalo od ministra rolnictwa koncesyą rządową i działalność swą rozpoczęło.

Fundusz gwarancyjny i obrotowy wynosi w myśl statutu 300,000 M. Prosząc panów rólników o pełne ufności 
wstępowanie do naszego Towarzystwa, służymy sami, jako też przez liczne nasze urzędy, wszelkiemi objaśnieniami.

Subdyrekcyą Towarzystwa naszego w Bydgoszczy objął łaskawie
pan Dr. Teodor Kalkstein.

Berlin W., dnia 10 kwietnia 1888. (1855)

„Germania“ Towarzystwo ubezpieczeń od gradu w Berlinie.
DYREKCYA. P. Wendtami, kapitan O. K.

_______J^e^lektanci na agentury zgłaszać się zechcą do powyższej subdyrekcyi._______________________________  _
..................... Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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